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ZŁOTA OSTROGA 





i teraz gryzie się po nocach, bo chciałby wziąć udział w XII konkursie 
literackim „Złotej Ostrogi”, a nie wie o czym napisać — przypominamy: 


„„LIST DO PRZYJACIELA” 


oto temat opowiadania, które na- 
leży nadsyłać do redakcji do koń- 
ca czerwca br. Regulamin konkur- 
sowy jest taki sam jak w roku 
ubiegłym. A więc może w nim 
wziąć udział każdy czytelnik 
w wieku 12—16 lat, który nadeśle 
opowiadanie o objętości 10 stron 
maszynopisu lub 20 stron z zeszy- 
tu jednostronnie i czytelnie zapi- 
sanych. Podpisze je imieniem i na- 
zwiskiem oraz pseudonimem, po- 
da klasę, wiek i dokładny adres. 


PRAWDZIWY 


Oceny pracdokona jury złożone 
z pisarzy i redaktorów „Świata 
Młodych”. Na autorów najlep- 
szych prac czekają Złote, Srebrne 
i Brązowe Ostrogi, pamiątkowe 
dyplomy, nagrody rzeczowe — no 
i rzecz jasna — honor laureata kon- 
kursu. Ponadto nagrodzone i wy- 
różnione opowiadania wydruku- 
jemy w „Świecie Młodych”, zaś 
ich autorzy otrzymają honorarium 
pieniężne. Do dzieła więc i powo- 
dzenia! (tem) 


RAFA, 


LATAJĄCY TALERZ ale nie 
nie niepodważalny dowód na to, że „latające wieze | KOralowa... 


rzeczywiście istnieją. Co więcej, jeden z nich znajduje 
się u niego w garażu. Co prawda nie chodzi tu o zagad- 
kowy Niezidentyfikowany Obiekt Latający. Rzeczw tym, 
że firma „Mauller Corporation” skonstruowała model 
aparatu łatającego, z wyglądu podobny do talerza. 
Aparat ten.może pionowo wznieść się na wysokość 
kilku metrów nad ziemię i poruszać z prędkością 120 
km/godz. : 

Według Maullera, jego wynalazek jest zwiastunem 
innowacji proponowanych w niedalekiej przyszłości 
amatorom podróży. Aparat bez trudu mieści się w gara- 
żu i ma dużą zdolność manewrowania. 

Pierwsze „latające talerze” będą najprawdopodob- 
niej wykorzystywane do podróży na duże odległości, 


Ropa naftowa jest dziś surowcem 
dość drogim i wiele elektrowni ciepi- 
nych na świecie przechodzi na węgiel. 
Ale przy spalaniu węgła tworzy się 
sporo odpadów, które stanowią od 25 
do 40 procent jego objętości. Amery- 
kańscy energetycy wykorzystali te od- 
pady do zbudowania sztucznej rafy, 
w której hodowane są ryby. Niedawno 
taka 15-tonowa rafa została przysunię- 
ta do wybrzeży Long Island. Ten sztu- 
czny „internat” dla mieszkańców oce- 
anu zasiedliło juź wiele gatunków ryb. 





Ziełone serce przyrody znów bije szybciej! Warto się 
temu przysłuchać, zwłaszcza że harcówki stały się jakby 
bardziej duszne, zaś korytarze i sale szkolne ciaśniejsze. 
Harcerze ruszyli więc na szlaki w poszukiwaniu nowych 


'Znów odżywa urok gryzącego w oczy dymu z ogniska, 
leśnej ciszy i... błota, w które wpadła największa zastę- 
powa ofiara. Rzucamy więc hasło: „każda niedziela — 
w terenie!” 





zaś ich koszt wyniesie ok. 500 tys. dolarów. (iz) przygód. Fot. Jacek Łopuszyński 
gu pozostają rozłożone, tylko 
dłonie prostują się w nadgarst- 
kach (rys. 97). Następnie obra- > 
camy się na palcach w prawo Tajemnice sztuk wałkimoż- _ siebie”. Regulamin i kupony 





Dziś zaprezentujemy pierw- 
szą część ostatniej formy z kla- 
sztoru Shaolin. Część drugą 
znajdziecie w odcinku 37, który 
zakończy naszą szkółkę. 


Ćwiczenie 97 
Forma 6 


Stańcie w postawie jak na 
rysunku 94. Odstawcie lewą 





nogę w bok i unieście prawą 
rękę do góry (dłoń jest otwarta, 
a jej grzbiet skierowany do do- 
łu) — rys. 95. Następny ruch to 
zakrok nogą prawą za lewą 
i przejście do niskiej, prawie 
siedzącej postawy. Równo- 
cześnie ręka prawa zatacza łuk 
w dół i na zewnątrz, a lewa 
w górę i na zewnątrz (rys. 96). 
Wstajemy poprzez szybki wy- 
prost nóg, ręce w dalszym cią- 


w tył. Prawa stopa cała opiera 
się na ziemi, lewa tylko palca- 
mi. Podczas obrotu ramiona za- 
mieniają się miejscami, prawe 
kończy ruch w dole, lewe za- 
trzymuje się w górze (rys. 98). 
Z tej pozycji wykonujemy ko- 
pnięcie lewą prostą nogą w gó- 
rę w przód. Palce stopy nacią- 
gnięte są w kierunku głowy. 
Jednocześnie prawą rękę prze- 
nosimy nad głowę (ramię jest 
proste, a dłoń „nakrywa” gło- 
wę). Lewe ramię, z górnego po- 
łożenia, ustawiamy z boku cia- 
ta, dłoń tworzy „dziób żurawia” 
(rys. 99). 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


na zgłębiać nie tylko na sali 
treningowej. Trening czysto 

ly należy zawsze pod- 
budować teorią, historią, filo- 
zofią sztuk walki. Warto rów- 
nież poznać kulturę państw 
Azji, będących kolebką Wu 
Shu czy karate. Dlatego też na 
całym świecie powstają kluby 
entuzjastów kultury wschod- 
niej. Również i w Polsce dzia- 
łają Kluby Miłośników Kultury 
Dalekiego Wschodu. Najbar- 
dziej prężne ośrodki to Strzel- 
ce Opolskie, Łódź i Warsza- 
wa. Warszawski Klub „TAO” 
organizuje Olimpiadę Wiedzy 
© Kulturze Dalekiego Wscho- 
du na temat „Sztuki walki 
drogą do poznania samego 


konkursowe znajdziecie 
w miesięczniku „,,Rekreacja 
Fizyczna”. 


Motto przewodnie mni- 
chów z Shaolin brzmiało 
„Pędź jak wiatr, stój jak sos- 
na, siedź jak głaz, trwaj jak 


Najbardziej popularne bro- 
nie chińskiej Wu Shu to: Dao 
(szeroki miecz), Jian (długi 
miecz), Qiang (włócznia) 
i Gun (kij). Klasztor Shaolin 
znany był z walki wręcz oraz 
z mistrzowskich metod posłu- 
giwania się kijem. 


Chen Xiaowang (Chiny) jest mistrzem stylu Taiji Quan 





„jAutorytet 


OD JESIENI 
DO WIOSNY 


W moim domu wszyscy lubimy jabłka, nawet o tej 
porze roku, kiedy już podobno niewiele w nich jest 
witamin. W tym roku są one dość drogie, ale w ubie- 
głym cała rodzina pochłaniała ogromne stosy tych owo- 
ców. Podczas oglądania telewizji słychać u nas chrupa- 
nie, a następnego ranka okazuje się, że tylko brat i ja 
możemy dostać do drugiego śniadania po jednym, bo 
już wszystkie zjedzone. | znów tata przywozi ze sklepu 
następną porcję! 


W kwietniu iw maju jak twierdzi babcia, która z nami 
mieszka — dawniej jabłek się w ogóle nie widywałoł! 
Chyba że w jakichś wytwornych sklepach. Już wcześ- 
niej, w okresie zimy jabłka były nie tak popularne 
i dostępne, w co mnie osobiście trudno uwierzyć... Żeby 
nie było jabłek? Podobno wieszano je na choince; małe, 
czerwone, specjalne gatunki „choinkowe ”', ale kupowa- 
ło się tego niewiele, gdyż były drogie. To mi mówił tata, 
który pamięta, jak zawieszał te jabłka wyglansowane do 
połysku na drzewku, choć najchętniej by je zjadł, a nie 
traktował jak ozdobę. 


Dostatek jabłek, jakie znajdują się w sklepach wa- 
rzywniczych, to zapewne umiejętność przechowywania 
tych owoców, specjalne chłodnie itp. Ale nie tylko! 
Wyhodowano w Polsce takie odmiany, które dobrze 
znoszą nasz klimat, jego kaprysy, a poza tym jabłonie 
nie chorują, gdyż są umiejętnie pielęgnowane, opryski- 
wane itp. Nowocześnie prowadzone sady wymagają 


wiele pracy, ale dają efekty. Sady te widać z okna 
autobusu, którym jechałam z Białej Podłaskiej do War- 
szawy, a przecież to wcale nie jest największy rejon 
„jabłkowy” ! 

Czyja to zasługa, te sady? I to, że mamy tyle jabłek, 
a jabłonie co roku owocują? Otóż to przede wszystkim 
zasługa profesora, teraz już pewnie na emieryturze 
(sprawdziłam w encyklopedii, że urodził się w 1913 r.), 
którego nazwisko zna cała Polska. Zna prof. Szczepana 
Pieniążka, ale czy wie, że to on, organizator i dyrektor 
Instytutu Sadownictwa w Skierniewicach, sprawił, że 
sadownictwo w Polsce stoi na takim poziomie? Wiem, 
że jest autorem popularnych książek o sadownictwie 
i podręczników ztej dziedziny. To też wiedzą sadownicy. 

Prosiłeś, Szefie LR, aby rozejrzeć się nieco dalej „za 
autorytetem”. No i znalazłam go w osobie tego profeso- 
ra, Zasłużył w pełni na uznanie wszystkich, którzy do 
późnej wiosny mogą chrupać jabłka, jeść szarlotki itp. 

Chciałabym wiedzieć, jakich to sposobów profesor 
użył i jak przekonał rolników, że mały sadek za stodołą 
niewiele daje pożytku? Słyszałam głosy na targu, że nie 
ma teraz odmian jakie były dawniej. Cóż ztego, że były — 
kiedy jabłek było mało, były drogie i nie rodziły się 
każdego roku! Mój tato powtarza nieraz, że sadownic- 
two to jedna z inwestycji, które się w naszym kraju tak 
powiodły! Profesor powinien czuć się zadowolony, kie- 


* dy sobie pomyśli, że tyle dzieci w Polsce może jeść 


zdrowe owoce, dostępne na kieszeń większości rodzi- 

ców, którzy nie przepijają swoich zarobków... 
Autorytet prof. Pieniążka jest w moim domu bardzo 

wysoko ceniony i właśnie o tym chciałam powiedzieć. 


Agata (14 I.), Biała Podlaska 





JEŚLI COŚ NIE JEST W PORZĄDKU... 





Był zimowy wieczór 18 stycznia. Mi- 
chał z Adamem wracali z kina, szli do 
szkoły, do pracującego w ciemni foto- 
graficznej Marcina. 

Michał: Zauważyliśmy, że koło par- 
kującego na Pogodnej samochodu 
kręci się jakichś trzech obywateli. We- 
szliśmy do budynku, posłałem Adasia 
po Marcina, a sam obserwowałem 
przez okno. Kiedy zaczęli dobierać się 
do ceglastego fiata 125p, wyskoczyliś- 
my, huknęliśmy na nich, za kołnierz 
każdego i poprowadziliśmy do komi- 
sariatu. Byli pijani. Oporów mieli tylko 
tyle, że trzeba ich było za te kołnierze 
trzymać. Po drodze bardzo się starali 
powyrzucać niepostrzeżenie wielkie 
wkrętaki, służące do włamań. Adaś 
podniósł. Potem próbowali „zgubić” 
jeszcze parę rzeczy, ale im się nie uda- 
ło. Już na posterunku zamełdowaliś- 
my: „Obywatelu sierżancie, ci pano- 
wie za bardzo interesowali się samo- 
chodami na ulicy Pogodnej i ...zgubili 
wkrętaki”. 

Okazało się, że trzech delikwentów 
miało przy sobie ukradzione podczas 
kilku włamań do samochodów przed- 
mioty. Zatrzymano ich w areszcie, 
a rutynowe milicyjne czynności wyka- 
zały, że wszyscy doprowadzeni są 
członkami większego młodzieżowego 
gangu samochodowego. 

Adam Sztanderski chodzi do klasy 
Vlla Szkoły Podstawowej nr 59 w War- 
szawie. Jest zastępowym w drużynie 
„Desant” Szczepu 54 WDHiZ im. Za- 
wiszy Czarnego. 

Michał Żyżyński i Marcin Dutkiewicz 
są absolwentami tejże szkoły, należą 
do Rady 54 Szczepu. Wszyscy trzej są 
poza tym członkami ośmioosobowe- 
go, wchodzącego w skład szczepu, za- 
stępu harcerzy starszych „Oddział 
Specjalny”. Bo też specjalne mają za- 
interesowania: ćwiczą samoobronę 
i chwyty karate, a za swój wzór uważa- 
ją 6 Pomorską Dywizję Powietrzno- 


Desantową. Podczas „spartańskich” 
obozów swego sżczepu służą pomocą 
i wskazówkami przy pionierce i we 
wszelakich innych sprawach, zbyt je- 
szcze trudnych dla młodszych i słab- 
szych harcerzy. To, co zrobili, uważają 
za rzecz zupełnie zwyczajną. 

Michał: Oczywiście, że to było nor- 
malne — jeśli coś jest nie w porządku, 
reagujemy. Tak patrzą na świat harce- 
rze. Wtedy zupełnie się nie bałem. A że 
mogę oberwać w przyszłości albo od 
ich kolesi, albo od nich samych, kiedy 
wyjdą? Taki strach nie może zatrzymy- 
wać w działaniu. Przecież jeżeli ma się 
kiedyś w życiu dostać, i tak się do- 
stanie. 

Adam: Po tej sprawie rzeczywiście 
zrobiłem się w szkole popularny. Kie- 
dy podchodzą do mnie i pytają „to ty 
złapałeś złodzieja?” czuję się jedno- 
cześnie i fajnie, i trochę głupio. 

W sali gimnastycznej szkoły nieco- 
dzienna uroczystość. W obecności 
grona nauczycielskiego, harcerzy 54 
Szczepu, przedstawicieli starszych 
klas padają słowa o wspaniałym czy- 
nie, jakim była decyzja o zatrzymaniu 
i doprowadzeniu na posterunek mło- 
dych złodziei, o przełamaniu młodzie- 


żowej sblidarności w imię przeciwsta- 
wienia się złu. Swoista lekcja, że wo- 
bec zła właśnie nie można przechodzić 
obojętnie, co niestety nierzadko dziś 
się zdarza. Funkcjonariusze MO, za- 
stępca szefa działu U.S.W. do spraw 
milicji Warszawa Mokotów, major Mi- 
chał Kamiński, i komendant komisa- 
riatu, kapitan Mieczysław Marud, skła- 
dają trzem śmiałkom podziękowania, 
wręczają upominki: dyskotekowe ko- 
lorofony i kalkulator. 

Na koniec spotkania — atrakcja: 
chłopcy z „Oddziału Specjalnego” de- 
monstrują na matach swoje umiejęt- 
ności, ogromną sprawność fizyczną. 
markowane uderzenia sprawiają wra- 
żenie prawdziwych, prawdziwe upad- 
ki, dzięki wielkiej wprawie, nie przyno- 
szą najmniejszej szkody. Ostatnim pu- 
nktem programu jest rozbijanie goły- 
mi dłońmi ułożonych jedna na drugiej 
płonących dachówek. Wygląda na to, 
że tych chłopców rzeczywiście nieła- 
two przestraszyć. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 





Trzej nieobojętni 


v 





KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat. Lubię geografię, muzy- 
kę, sport i filatelistykę, filmy i programy 
fantastyczno-naukowe oraz dokumen- 
taine. Uwieibiam zespół Kombi, Ma- 
riusz Estal. ul. j. Marchlewskiego 10, 
Łęczyca; © Mam 14 lat, 150 cm wzrostu, 
rude włosy i noszę okulary. W klasie 
przezywają mnie „mamuśka”. Lubię 
przyrodę Małgorzata Torzewska, 62- 
107 Niemczyn; © Mam 14 lat i dużo 
piegów. Fascynuje mnie jazz, a intere- 
suje fizyka i język rosyjski. Bardzo lubię 
TSA. Kocham zwierzęta a najbardziej 
mojege psa Feliksa, Iwona Mizerska, 
62-107 Niemczyn; © Mam 14 iat i dużą 
nadwagę. Gram na fiecie, interesują się 
muzyką poważną. Nie lubię Whamu 
i Shakin Stevensa. Mam ulubionego 
kota Agrafkę, Honorata Januchowska, 
62-107 Niemczyn; © Jestem piętnasto- 
latką i mam rude włosy, i dlatego nie 
mogę znaleźć przyjaciół; Barbara Ko- 
<ciuba, ul. W. Hermana 2 m. 41, 09-400 
Płock; © Interesują się piłką nożną 
oraz zespołami: Maanam, Lady Pank, 
i Urszula, Andrzej Frankiewicz, ul. 
Dąbrowszczaków 10/13, 23-210 Kraś- 
nik, © Mam 15 lat i zawsze jestem 
pogodna i zadowolona z życia. Lubię 
Wham, OMD, Duran Duran, Depeche 
Mode, Shakin Stevensa, Pia Zadorę, 
Madonnę. Chętnie nawiążę korespon- 
dencję z fanami tych zespołów i woka- 
listów, Dorota Siedlaczek, ul. Koniewa 
12 m. 29, 40-069 Katowice; © Mam 11 
lat; chciałabym z kimś korespondo- 
wać. Zbieram pocztówki, lubię czytać 
książki, Adam Wytrych, ul. Składowa, 
28-112 Kurzełów; © Zbieram wido- 
kówki, plakaty muzyczne i_ tarcze 
szkolne, łwona Wernik, ul. Świerczew- 


A 


skiego 3/1, 11-220 Górowo Haw.; 
© Mam 11 lat. Interesuję się lotnic- 
twem i okresem Il wojny światowej, 
muzyką rockową. Moje ulubione ze- 
społy i soliści to: Kajagoogoo, Baden 
Baden, Wham, Lady Pank, Kombi, Sha- 
kin Stevens, Billi Joel, Limahl, Maciej 
Willma, 84-124 Kosakowo 27/a; © jes- 
tem zpod znaku Strzelca, lubię owoce, 
słodycze, filmy fantastyczne oraz hor- 
rory a także czytać książki. interesuję 
się kosmosem, Trójkątem Bermudz- 
kim, UFO i szybownictwem. Nie lubię 
„panków” i „hipisów”, Limahla i wszy- 
stkich tych zwariowanych zespołów, 
Krzyszto Stachowski, ul. Zamenhofa 
60/14, 41-813 Zabrze 8; © Od sześciu 
lat należę do Klubu Tańca Towarzyskie- 
go. Moją jedyną pasją jest taniec towa- 
rzyski. Nie gardzę jednak tańcem dys- 
kotekowym i break-dance, Iwona Ślu- 
sarska, ul. W. Broniewskigo 6/5, 62-800 
Kalisz; © Mam 14 lat i jestem, „po 
uszy” zakochana w grupie Lady Pank, 
a szczególnie w jej liderze Janie Bory- 
sewiczu. Chętnie nawiąże kontakt 
z osobami lubiącymi chłopców z Lady 
Pank, Agnieszka Grzywaczewska, ul. 
Poli Gojawiczyńskiej 7/2, 44-109 Gliwi- 
ce; © Mam 17 lat jestem bardzo osa- 
motniona zarówno w szkole jak i wdo- 
mu. Zbieram modę, piosenki i wiersze. 
Lubię zespół Herreys i Edytę Geppert. 
Interesuję się medycyną i językami ob- 
cymi. Cenię szczerość i prawdomów- 
ność Bernadetta Kujda, Zagórzyce 190, 
39-126 Zagórzyce; © Mam 15 lat i inte- 
resują się sportem, muzyką poważną 
i rockową. Gram na klarnecie, zbieram 
różne plakaty, Sławomir Soldatkie, ul. 
w Rogali 39, 84-200 Wejherowo; 





Major Michał Kamiński podczas wręczania chłopcom jednego z upominków 





Upadek to też sztuka. Harcerska publiczność jest zachwycona popisami 


kolegów 





sOGLia 


Zacznij się 
inaczej zachowywać 

Bartku! (,„RP” or 18). Nie przejmuj 
się zachowaniem kdasy. Uważam; że 
jest ono naganne; przecież ważniejszy 
jest charakter człowieka, jego sposób 
bycia, zachowanie, niż wygląd zewnę- 
trzny, czy sposób ubierania się... Na 
Twoim miejscu spróbowałabym zaim- 
ponować rówieśnikom, np. ujawniając 
swoje zainteresowania... A może po- 
czucie humoru zjednałoby kolegów? 
Zastanów się! Być może to nie Twój 
wygląd, lecz Twoje zachowanie spra- 
wia, iż odsuwają się od Ciebie... 

Piszesz, że miałeś przyjaciela. Jeśli 
tak, to jest to najlepszy dówód, że nie 
wszyscy widzą w Tobie tylko ,,okular- 
nika” i „„grubasa”. Może należysz do 
jakiegoś koła zainteresowań, może tam 
znajdziesz kumpli?... 

Jeżeli chodzi o Monikę, to myślę, że 
jest po prostu niezbyt mądra i niezbyt 
dobrze wychowana. 

Ja jestem uważana za ładną dziew- 
czynę, a jednak nie robię nikomu aluzji 
na temat wyglądu... Po prostu nie 
mam powodów do wywyższania się 
nad innymi. Uszy do góry! 

Gośka 


Są źle wychowani 


Cześć Bartłomieju! Postanowiłyśmy 
napisać w Twojej sprawie (nr 18 
„ŚM”), ponieważ jest ona naprawdę 
poważna, w szczególności, że chodzisz 
już do VHI klasy. Stosunek Twoich 
kolegów i koleżanek do Ciebie, to zna- 
czy: przezywanie, odpychanie Cię itp. 

+ świadczą tylko o ich złym wychowaniu 
i głupocie. Myślimy jednak, że. nie 
powinieneś w tej sprawie zwracać się 
do wychowawczyni klasy, bo jeszcze 
bardziej Cię znienawidzą i na dodatek 
będą przezywać Cię skarżypytą. Amo- 
że Ty też ich przezywasz i wulgarnie 
się do nich odnosisz? Mamy nadzieję, 
że nie. Jeśli Twoi koledzy i koleżanki 
będą Ci zadawać głupie pytania i będą 
złośliwi, nie denerwuj się, odpowiadaj 
im spokojnie i mądrze, lub nic nie 
mów. Staraj się im pomagać, zwracaj 
na siebie uwagę oczywiście nie ubio- 
rem, ale dobrym zachowaniem. Nigdy 
się nie wywyższaj. 

Urszula i Aneta 


W naszej klasie 


chłopcy są skłóceni 
z dziewczynami 

Mam 14 lat i chodzę do VII klasy. 
W klasie utworzyły się dwie wrogie 
grupy — jedna todziewczęta, a druga to 
chłopcy. Ja jestem wesoły i lubię po- 
żartować, zwłaszcza z dziewczynami. 
Przez niemądry podział jestem pozba- 
wiony tej przyjemności. Nie wiem dla- 
czego chłopak nie miałby porozmawiać 
z dziewczyną? Czy to coś złego? 

Ile bym dał za to, abym mógł.poroz- 
mawiać z koleżankami na różne tefna- 
ty, tak jak z kolegami. Bardzo mi przy 
tym zależy, by w klasie panowała ro- 
dzinna atmosiera, by i pozostałichłop- 
cy mogli rozmawiać i żartować z dziew- 
czynami. Jak to zrobić? Może na ten 
temat wypowiedzą się czytelnicy, któ- 
rzy w klasie mieli podobne kłopoty 
i udało im się to zmienić? 

Zbyszek 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
MARTA M. Z RADOMIA — w poru- 
szonej przez Ciebie sprawie nic nie 
możemy zrobić, ponieważ nie poda- 
łaś adresu i numeru szkoły, w której 
mają miejsce opisane w liście wyda- 
rzenia. Nie podałaś też własnego 
adresu, więc Twoją korespondencję 
traktujemy jak anonim. ZOSIA W. — 
to samo co napisaliśmy do Marty M. 
z Radomia dotyczy i Ciebie. Dlacze- 
go nie napisałaś do jakiej szkoły cho- 
dzisz? Dlaczego nie podałaś zwrotne- 
go adresu? (bs) 


Na mapie świata 


Źródła agresji 


= uk nadlatujących bombowców F-111 
i wybuchy bomb zaskoczyły śpiących 
trypolitańczyków. Zaraz po pierwszych eks- 
plozjach większość z nich pospiesznie opuś- 
ciła domy i ulice wypełniły się przerażonym 
tłumem. Większość bomb spadła na typowo 
rezydencyjną dzielnicę Ben Aszur, gdzie nie 
ma żadnych obiektów wojskowych. Atakują- 
ce maszyny pięciokrotnie przeleciały nad 
centrum Trypolisu rzucając swe śmiercio- 
nośne ładunki... Wkrótce po rozpoczęciu na- 
lotu o drugiej w nocy do akcji włączyła się 
libijska obrona przeciwlotnicza. Huk dział 
trwał nieprzerwanie do 5 rano... W kilkanaś- 
cie minut po drugiej w nocy czasu lokalnego 
rozgłośnia libijska wezwała mieszkańców 
stolicy do jak najszybszego opuszczenia ulic 
i schronienia się przed odłamkami. Natych- 
miast też rozpoczęto akcję ratunkową. 
W szpitalach pojawiły się pierwsze ofiary, 


a wśród nich dzieci i kobiety... Po mieście 
krążą cały czas ambulanse oraz ciężarówki 
ekip ratowniczych. Tylko w jednym ze szpitali 
naliczono do południa ponad 100 osób ciężko 
rannych... Tak brzmiały skrótowe doniesienia 
agencyjne, jakie 15 kwietnia obiegły cały 
świat. 

„Agresja amerykańska na Libię”, „Barba- 
rzyńskie naloty na Trypolis i Benghazi”, „16- 
miesięczna córka Kadafiego nie żyje”, „Akt 
terroru od dawna zaplanowany”, „Świat po- 
tępia zbrodniczą napaść” — oto tytuły najczęś- 
ciej pojawiające się na pierwszych stronach 
gazet. 


dministracja waszyngtońska i osobiście 
prezydent Reagan próbują usprawiedli- 
wić nalot na miasta libijskie sioganem „sa- 
moobrony” a jako bezpośrednią przyczynę 
tej agresji podają akty terroryzmu na samolot 


amerykański TWA i dyskotekę w Berlinie Za- 
chodnim odwiedzaną przez amerykańskich 
żołnierzy, dokonane jakoby przez obywateli 
libijskich. Tymczasem był to tylko pretekst, 
rzeczywiste powody są zupełnie inne, sięga- 
jące daleko w przeszłość. Oto wielce mówią- 
cy raport Centralnej Agencji Wywiadowczej 
(CIA) sporządzony w 1959 roku dla prezyden- 
ta: „Gdyby Zachód utracił swoje strategiczne 
pozycje u Wybrzeży Afryki Północnej, wów- 
czas jego kontrola nad Morzem Śródziem- 
nym byłaby poważnie zagrożona. Libia służy 
nam jako strefa buforowa między Bliskim 
Wschodem i Maghrebem, odgradzając jed- 
nocześnie państwa Afryki Północnej od pene- 
tracji arabskiego nacjonalizmu. Tak długo jak 
Libia pozostanie przyjazna USA i Zachodowi, 
tak długo będziemy mogli kontrolować po- 
łudniowe i wschodnie wybrzeża Morza Śró- 
dziemnego” 

Powiedziane jasno i bez osłonek. Wów- 
czas, przed 27 laty Amerykanie w Libii czuli 
się jak u siebie w domu. Tak było do 1 
września 1969 roku, do czasu słynnej rewolu- 
cji libijskiej, w wyniku której naród obalił 
królewskie rządy Idrisa i ogłosił republikę. Na 
czele kraju stanął pułkownik Muammar Kada- 
fi. Nowy przywódca wypowiedział układy 
wojskowe z USA i W. Brytanią, a tym samym 
zlikwidował bazy wojskowe tych państw. 
Rząd rewolucyjny wprowadził też nacjonali- 
zację majątku narodowego, nowe rozliczenia 
za ropę naftową — głównego bogactwa Libii. 


Zapowiedział też budowę nowego ustroju 
opartego na tzw. socjalizmie arabskim. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że utrata wpływów 
w Libii nie mogła się podobać Stanom Zje- 
dnoczonym. Kontrposunięcia amerykańskie 
tak na dobre zaczęły się 6 lattemu. Przypomi- 
na je paryski dziennik „Le Monde” z26marca 
br. I tak 6 lutego 1980 r. USA podejmują 
jednostronną decyzję zamknięcia swej amba- 
sady w Trypolisie. 6 maja 1981 r. Waszyngton 
żąda zamknięcia przedstawicielstwa libijskie- 
go w USA. 19 sierpnia tegoż roku Ameryka- 
nie zestrzeliwują bez ostrzeżenia i najmniej- 
szego powodu dwa samoloty libijskie. 10 
marca 1982 r. USA rozpoczynają faktyczną 
blokadę gospodarczą tego kraju, wydając za- 
kaz importowania libijskiej ropy naftowej. 4 
czerwca 1985 r. władze amerykańskie wyda- 
lają członków libijskiej misji dyplomatycznej 
przy ONZ. 8 stycznia br. USA zamrażają libij- 
skie kapitały znajdujące się w ich bankach. 
Pod koniec tego samego miesiąca VI Flota 
rozpoczyna prowokacyjne manewry w zato- 
ce Wielkiej Syrty, bezpośrednio w pobliżu 
wybrzeży libijskich. Manewry te będą z prze- 
rwami trwać aż do pamiętnego dnia 15 kwiet- 
nia, kiedy to Biały Dom zdecydował się na 
bombardowania miast libijskich. 


powyższego scenariusza amerykań- 
skich działań przeciw Libii wyraźnie wi- 
dać, że to nie akcje terrorystyczne przypisy- 
wane Libii, a będące najczęściej rezultatem 


rozpaczy niektórych grup Palestyńczyków 
pozbawionych własnej ojczyzny — ale próba 
obalenia socjalistycznej Libii i powrotu do 
dawnych wpływów w tym ważnym strategi- 
cznie regione są głównym powodem zbroj- 
nej akcji USA. Ten scenariusz amerykańskie- 
go postępowania wobec niewygodnych 
państw powtarza się i w innych częściach 
świata, żeby wspomnieć choćby Grenadę, 
Nikaraguę, Angolę, a wcześniej: Koreę, Kubę, 
Indochiny (Wietnam, Laos, Kambodżę). W ca- 
łej powojennej historii Amerykanie blisko 30 
razy użyli siły wobec innych suwerennych 
państw. A wszystko w imię „własnej obro- 
ny”. Jak długo ten paradoksalny i cyniczny 
zarazem argument będzie powtarzany? 

Chciałbym zakończyć te smutne refleksje 
fragmentem komentarza radzieckiej „Praw- 
dy”, który obrazowo i trafnie oddaje charak- 
ter amerykańskiej polityki z pozycji siły. 

„= Świat nie jest amerykańskim „dzikim 
zachodem” a kraje rozwijające się nie mogą 
być traktowane jak indiańskie szczepy. Stany 
Zjednoczone nie są także wszechmogącym 
szeryfem „„zaprowadzającym porządek” przy 
pomocy swego „colta”. Niebezpieczne pro- 
wokacje amerykańskich kół wojskowych mo- 
gą rozpętać lawinę wydarzeń, prowadzących 
do wybuchu konfliktu jądrowego, do czego 
w żadnym wypadku nie można dopuścić”. 


ST. BOROWIECKI 
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N właśnie. Pogląd, iż 
O nasz kraj jest węglo- 
wym mocarstwem, zapadł głę- 
boko w. ludzką świadomość. 
A tymczasem pora już najwyż- 
sza, aby owo przekonanie za- 
częło się zmieniać. Zacząć trze- 
ba chyba od tego, że jeszcze 
jesteśmy liczącym się produ- 
centem „czarnego złota”, ale 
już z całą pewnością nie będzie- 
my nim długo. Roczne wydoby- 
cie ok. 190 mln ton daje nam 4 
miejsce w świecie. Ale liczy się 
przecież nie tylko to, ile czarne- 
go bogactwa wydrzemy ziemi. 
Trzeba brać pod uwagę eksport, 
jakość węgla oraz potrzeby 
kraju. 

Jeżeli wszystkie te elementy 
porównamy ze sobą, zrobimy 
tzw. bilans energetyczny, to 
okaże się, że węgla nam 
brakuje. 

A tymczasem jest on podsta- 
wowym surowcem energetycz- 
nym dla przeważającej wię- 
kszości polskich elektrowni, 
elektrociepłowni, zakładów 
produkcyjnych, dla naszego 
rolnictwa i... dla gospodarstw 
domowych, przede wszystkim 
na wsi. 

„Postawienie na węgiel” było 
logiczne i słuszne. Mieliśmy bo- 
gate złoża tego surowca, liczne 
kopalnie, natomiast ani w ropę 
naftową, ani w gaz ziemny natu- 
ra nie wyposażyła naszego kraju 
zbyt hojnie. Przyszedł jednak 
czas, gdy o tym naszym narodo- 
wym bogactwie trzeba zacząć 
mówić w czasie przeszłym. Nie 
dlatego, żeby jego złoża wy- 
czerpały się do samego końca. 
Nie. Geolodzy mówiąc o zaso- 
bach węgla operują liczbami ba- 
rdzo dużymi. Już teraz jednak 


przeciętna głębokość pokładów 
wydobywczych sięga 1000 
metrów. 


W niektórych kopalniach 
górnicy pracują już nawet pół- 
tora kilometra pod ziemią. Co- 
raz głębiej zalegający węgiel co- 
raz jest trudniej wydobywać na 
powierzchnię. Eksploatacja jest 
coraz droższa, a ponadto niesie 
ze sobą coraz większe niebez- 
pieczeństwa. 

Rachunek ekonomiczny 
wskazuje więc, że ze zbyt du- 
żych głębokości węgla nie opła- 
ca się wydobywać, gdyż koszty 
są zbyt duże. 


Lata osiemdziesiąte w zasa- 
dzie nie przyniosły wzrostu wy- 
dobycia. A tymczasem energe 
tyczne  apetyty gospodarki 
wciąż rosną. Co gorsza, kiedy 
zajrzano do naukowych opra- 
cowań, okazało się, iż poczyna- 
jąc od 2000 roku, węgła będzie- 
my wydobywać coraz mniej. 
A to już przecież za niespełna15 
lat. Dla gospodarki, szczególnie 
polskiej, to zaledwie chwila. 

A więc co robić? Czym zastą- 
pić węgiel? 

Odpłowiedź może być tylko 
jedna — paliwem atomowym. Co 
prawda na pierwszą polską ele- 


ktrownię jądrową w Żarnowcu 
nie możemy doczekać się już od 
kilkunastu lat, ale są sygnały 
mówiące o tym, że na najwyż- 
szych szczeblach gospodarcze- 
go planowania i zarządzania 
problem ten rozważany jest ba- 
rdzo serio. 

Podjęto już decyzję o budo- 
wie drugiej elektrowni atomo- 
wej, projekty następnych są 
w przygotowaniu. 


S takie które 
ą wcześniej znałazły się 
w sytliacji braku dostatecznej 
ilości klasycznych surowców 
energetycznych lub wcześniej 
dostrzegły takie niebezpiecze- 
ństwo. 

Dzisiaj energetyka jądrowa 
jest tam silnie rozwinięta. Najle- 
piej na świecie pod tym wzglę- 
dem stoi Francja, w której blisko 
60% energii elektrycznej po- 
wstaje w elektrowniach atomo- 
wych. Ale są też przykłady zna- 
cznie nam bliższe. Bułgaria, któ- 
ra od wielu już lat śmiało i od- 
ważnie kroczy w wielu dziedzi- 
hach w kierunku XXI wieku, po- 
nad 30% zużywanego prądu 
elektrycznego wytwarza w ato- 
mowych blokach energetycz- 
nych. 

Przebudowa naszej polskiej 


kraje, 


energetyki w taki sposób, żeby 
przynajmniej większość energii 
powstawała w elektrowniach ją- 
drowych, wymaga jednak dość 
długiego czasu. Specjaliści mó- 
wią o 40, a nawet 50 latach. To 
dużo, ale znając niesłychanie 
powolne tempo powstawania 
wszystkich naszych inwestycji, 
lepiej nie mieć złudzeń. Pojawia 
się w związku z tym problem, co 
robić przez ten czas? Jedno jest 
pewne. 

Siedzieć z założonymi rękami 
po prostu nie można. Przede 
wszystkim dlatego, iż wówczas 
tej „atomowej przyszłości” 


pewnie byśmy się nie doczekali. 
Wcześniej nasza gospodarka 
obumarłaby z braku dostatecz- 
nej ilości energii i surowców do 
jej wytworzenia. Trzeba więc 
opracować takie metody prze- 
róbki węgla, które pozwolą le- 
piej wykorzystywać jego właści- 
wości energetyczne, a przy 
okazji pozwolą na otrzymanie 
gazu oraz paliw ciekłych. Po- 
zwoliłoby to ograniczyć import 
tych surowców, tym samym 
ograniczono by wydatki na ten 
cel. A ponieważ — upraszczając 
nieco problem — można przyjąć, 
że dewizy na zakup ropy nafto- 
wej i gazu ziemnego pochodzą 
z eksportu węgla, tym samym 
więcej pozostałoby go na we- 
wnętrzne potrzeby. Dodatko- 
wym, choć nie mniej ważnym 
elementem w tych badaniach 
jest problem ochrony środo- 
wiska. 


jeżeli chodzi o przeróbkę 
węgla, to do tej pory najczęściej 
słyszeć można było o upłynnia- 
niu bądź zgazowaniu tego 
surowca. 


w . pierwszym przypadku 
chodziło o otrzymanie różnego 
rodzaju benzyn, olejów i sma- 
rów, a w drugim — gazu. Wiele 
ośrodków badawczych na świe- 
cie i w Polsce zajmowało się 





tymi tematami już od dziesiąt- 
ków lat, opracowano liczne me- 
tody produkcyjne, których pod- 
stawową jednak wadą był wyso- 
ki koszt wytwarzania. 

Tymczasem badania prowa- 
dzone w naszym kraju przez na- 
ukowców w różnych ośrodkach 
(m.in. w gliwickim PROSYN- 
CHEM-ie) pozwalają mieć na- 
dzieję na praktyczne zastoso- 
wanie trzeciej metody przerób- 
ki węgla — tzw. pirolizy. Ma ona 
wiele zalet. 

Przede wszystkim łączy w so- 
bie możliwość wytwarzania ga- 
zu oraz smoły, która z kolei słu- 
ży do wytwarzania paliw ciek- 
łych. Jakby tego było mało, 
w efekcie pirolizy otrzymuje się 
ponadto tzw. karbonizat, któ- 
rym ogrzewać można kotły pa- 
rowe opalane dotychczas mia- 
łem węglowym. Ale, uwaga, to 
dopiero początek wyliczania 
korzyści pirolizy. Podczas spala- 
nia karbonizatu wydziela się ba- 
rdzo mało tlenków siarki i o po- 
łowę spada emisja tlenków azo- 
tu. Jest to istotne z punktu wi- 
dzenia ochrony środowiska. 

Jeżeli zamiast węgla powsze- 
chnie spałany byłby karbonizat, 
to znikłoby zjawisko tzw. kwaś- 
nych deszczów,  przestałyby 
obumierać lasy, zmniejszyłoby 
się zatrucie powietrza. 


pra poddawać można 
nie tylko węgiel kamienny, 
ale także węgiel brunatny. Jest 
to o tyle istotne, że jego zasoby 
są jeszcze bardzo duże i to 
umiejscowione w dogodnych 
warunkach geologicznych. Po- 
nadto pirolizie poddawać moż- 
na złoża tzw. węgla pirytowego 
(o wielkim zanieczyszczeniu 
siarką), który do tej pory był 
niedostatecznie wykorzystany, 
gdyż jego spalanie doprowadzi- 
łoby już nie do skażenia, ale do 
absolutnego zatrucia atmos- 
fery. 

Aby żyć, trzeba by było prze- 
bywać stale w masce przeciwga- 
zowej! 

A jak wygląda opłacalność tej 
metody? O ile w przypadku 
upłynniania bądź zgazowywa- 
nia węgla koszty były tak duże, 
iż konkurencja ropy naftowej 
i gazu ziemnego, jak na razie, 
praktycznie eliminuje owe me- 
tody, to w przypadku pirolizy 
sprawa wygląda dokładnie od- 
wrotnie. Ponieważ z węgla 
otrzymuje się i gaz, i paliwa 
ciekłe, i paliwo stałe, a w przy- 
padku eksploatacji węgla piry- 
towego także duże ilości siarki 
rodzimej, ZYSKI są znacznie 
większe niż KOSZTY. A więc jest 
to po prostu złoty interes! To 
najlepsza rękojmia powodzenia 


przy wprowadzaniu tej metody 
do powszechnego użytku. 

Czy to co napisałem oznacza, 
że wszystkie problemy już roz- 
wiązano i nie ma żadnych kło- 
potów? Na takie stwierdzenia 
jest jeszcze nieco zbyt 
wcześnie. 

Przeszkodą najpoważniejszą 
jest jeszcze zbyt mała tzw. reak- 
tywność karbonizatu. Oznacza 
to, że zbyt trudno łączy się on 
z tlenem, atym samym zbytwol- 
no i niedokładnie spała się. 

Jest to problem poważny, 
który musi być rozwiązany, ale 
jak twierdzą fachowcy, jest to 
jedynie kwestia czasu i to nie- 
zbyt długiego. Wkrótce ma się 
odbyć seminarium, na którym 
dyskutowane będą wszystkie 
problemy pirolizy węgla. 

Nie będą to jednak rozmowy 
wyłącznie między inżynierami- 
badaczami, ale będą także brać 
w nich udział przedstawiciele 
naszego centralnego planisty — 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów. Pozwala to sądzić, iż 
wprowadzenie tej metody sta- 
nie się realną szansą polskiej 
energetyki do czasu, gdy po- 
wszechnym paliwem w polskich 
elektrowniach staną się pręty 
uranowe. 

MICHAŁ MALICKI 


Fot. M. Szymański 





SADŹMY KASZTANY! 


Biochemicy ze Sztokholmu na pod- 
stawie szeregu eksperymentów stwie- 
rdzili, że kasztanowce najlepiej ze 
wszystkich drzew oczyszczają miej- 
skie powietrze. Podobno liście drzewa 
o wysokości 10 metrów są w stanie 
prawie całkowicie zneutralizować spa- 
liny wydzielone przez przejeżdżający 
samochód. 

Ciekawe, czy równie dobrze poradzi 
sobie kasztanowiec ze sznurem samo- 
chodów...! (jz) 





POWIETRZNY 
„TRAMWAJ GIGANT” 


ZSRR (PAP). Moskiewski inżynier 
Władimir Andrejczenko zapropono- 
wał oryginalną konstrukcję sterowca 
do połączeń między dużymi miastami 
i lotniskami. 

Aparat przymocowany jest do 
dwóch wózków, poruszających się po 
dwóch metalowych linach, które przy- 
czepione są do masztów, ustawianych 
w linii prostej nawet na dachach do- 
mów. Sterowiec będzie kursował 
w powietrzu niewysoko nad ziemią 
zarówno w mieście, jak i poza jej gra- 
nicami. 

Kubatura kadłuba tego aparatu lata- 
jącego wyniesie 25 tys. m. sześc., zaś 
jego długość 88 m, a średnica 24 m. 
Kadłub podzielony jest na 10sekcji, co 
wyklucza możliwość awarii przy wy- 
cieku gazu z któregokolwiek przedzia- 
łu. Ładowność pojazdu umożliwi prze- 
wożenie 100 pasażerów. Silniki lotni- 
cze o mocy 1200 KM zapewnią pręd- 
kość 100/godz. 





SZTABY SREBRA 
NA DNIE OCEANU 


„Wieczór Wybrzeża”. 17-letni trud 
zespołu płetwonurków uwieńczony 
został powodzeniem: na Morzu Ka- 
raibskim znaleziono miejsce katastro- 
fy hiszpańskiego galeonu „Nuestra 
Seniora de Otoja”. Kadłub statku, któ- 
ry zatonął podczas burzy w 1622 roku, 
spoczywa na głębokości ponad 150 
metrów w odległości 40 mil nazachód 
od Key West. Płetwonurkowie bezpo- 
średnio po odkryciu wydobyli na po- 
wierzchnię 200 sztab srebra o łącznej 
wadze siedmiu ton. 





RADARY 
PRZECIWKO 
(© SZARAŃCZY 
Największa od 30 lat klęska szarań- 
czy w Australii żmusiła ludzi do się- 
gnięcia po środki ostateczne: umiesz- 
czenie radarów na dachach pociągów. 
Mają one wykrywać kierunki przelotu 
szarańczy, która zagraża najżyźniej- 
szym obszarom Walii. 


zai pierwszą z siedmiu świec tkwią- 
cych w wieloramiennym lichtarzu. Po- 
prosił mnie o to pan Marian Stańczak — świa- 
towej sławy scenograf, który tę wystawę ju- 
daiców aranżował. 

Lichtarzy jest wiele. Wszystkie świece mu- 
szą zapalić kobiety. Tak nakazuje religia żydo- 
wska. Ten moment zapalania świec stanowi 
sygnał otwarcia wystawy. 








Kwiaty Danuty Ireny Przybyiskiej wyklejane są z koronek, tiulu, ścinków atłasu, satyny 
i wszystkiego co malarka ma pod ręką. Ta technika nosi nazwę kolażu 


Jest początek kwietnia. Od czterdziestej 
trzeciej rocznicy powstania w Getcie Warsza- 
wskim dzielą nas dwa tygodnie, ale uroczys- 
tości upamiętniające tamten dramatyczny 
zryw rozpoczynają się właśnie dzisiaj. 

Ogromną salę wystawową przedziela zwi- 
sający od sufitu i ścielący się po posadzce 
czarny całun, którego podstawę zdobi liczba 
5764. Według żydowskiego kalendarza taki 
właśnie mamy obecnie rok. Z głośnika płynie 
przejmująca smutkiem melodia. -la ścia- 
nach, na stelażach wzdłuż sali zwisają po- 
ciemniałe od dymu świec, parochety — tkani- 
ny służące do zasłaniania ołtarzowych szaf 
w synagogach. 

Tuż nad wejściowymi drzwiami lekko koły- 
sze się baldachim, nieco dalej drugi. Balda- 
chimy, czyli hupy, zawiesza się nad bimą, 
specjalnym miejscem w świątyni, z okazji 
uroczystości. Z boku od wejścia pstrzy się 
czarno-białymi pasami tałes — narzuta zakła- 
dana podczas modlitw. 

Ten czarny całun, wieloramienne świeczni- 
ki, parochety i ta pieśń, ta pieśń, którą słysza- 
łam w dzieciństwie — cofają czas. Bo przecież 
nie ma już tych synagog. Zmiotła je z powie- 
rzchni naszego kraju hitlerowska zaraza. ltka- 
niny haftowane wzorzyście, ofiarowywane 
niegdyś w podzięce za wysłuchaną prośbę 
lub z prośbą o łaskę — od lat nie istnieją. Te 
wiszące na sali odtworzyła ze starych ocala- 
tych foliałów, z rycin, z opisów artystka ma- 
larka — Danuta Irena Przybylska, pragnąca 
swoją twórczością „otworzyć oczy na zagi- 
nioną epokę”! 


aginiona epoka... Wakacje 1939 roku spę- 

'dzałam u dziadków w Łucku. Stałam pew- 
nego dnia z gromadką rówieśników pod 
oknem parterowego domku. Kiedy wiatr roz- 
wierał firankę, widzieliśmy starca siedzącego 
w fotelu, z tałesem zarzuconym na ramiona, 
w jarmułce, spod której wymykały się siwe 
włosy. 


Mężczyzna z uniesioną w górę twarzą oko- 
loną białą brodą, z przymkniętymi oczyma, 
głosem pełnym boleści śpiewał pieśń o nie- 
zrozumiałych dła mnie słowach. 

Zapalam tę świecę i myślę o Ryfce i Rojzie— 
córeczkach młynarza, o Moszku i Szmulku, 
i Abramku z ulicy Słonecznej, z którymi wów- 
czas wysłuchiwałam tego nie przeznaczone- 
go dła nas koncertu. Świeca pali się równym 
płomieniem, a ja sięgam po następną 
zapałkę. 

Zima roku 1942 na 1943. Kałuszyn w śnie- 
gu. Niemcy likwidują getto. Okno chałupki, 
w której mieszkałyśmy z matką i siostrą, wy- 
chodziło na budynek aresztu. Oto żandarmi 
wyprowadzają z niego tłumy Żydów. Umę- 
czonych, bezwolnych, prowadzą na Kierkut. 
Stoję w oknie i z rozpaczą zaciskam pięści. 
Nie mogę pojąć dlaczego idą tak spokojnie. 
Dlaczego nie rzucą się na swoich oprawców. 
Przecież wiedzą, że czeka ich śmierć! Nagle 
dwaj żandarmi odprowadzają na bok, za do- 
mek, w którym mieszkał urzędnik poczty, 
dwoje dorosłych i trójkę dzieci. Zatrzymują 
się. Ci dorośli coś Niemcom wręczają. Jeden 
z żandarmów chowa to „coś” do kieszeni 
munduru i wskazuje ręką kierunek. Pierwsze 
zaczynają biec dzieci. Przyodziane w łachma- 
ny, wymachujące rękoma, wyglądają jak du- 
że, nieporadne ptaki nie mogące się oderwać 
od ziemi. A żandarmi wyciągają z kabury 
pistolety i strzelają do biegnących. Najpierw 
do dzieci! Nie mogłam nic zrobić. Przecież 
sama byłam dzieckiem. Płakałam tylko gorz- 
ko z głową opartą o parapet okna. Nie wie- 
działam, że zbliża się czas, kiedy i ja poznam 
uczucie gonionej zwierzyny. Że będę biegła 
bez tchu, a żołdak strzelać będzie do mnie jak 
do zająca... 


Odległa epoka... Tę drugą świecę zapałam 
za tamte dzieciaki, których nie znałam, ale 
których żałobnicą pozostanę tak długo, jak 
długo czas nie zatrze mojej pamięci... 





KOLEBKA  "eeuzes 


— Przed kilku laty, kiedy organi- 


— DANUTĄ IRENĄ PRZYBYLSKĄ 


PRASTAREJ KULTURY 


Trzecia świeca. Josek wysunął się zzarośli. 
Przypadł do progu chałupy i na widok mojej 
matki wyszeptał — jeść. Matka wyniosła mu 
talerz zupy szczawiowej z ziemniakami, do 
której dołożyła jajko na twardo. Jedyne, jakie 
było do podziału na nas trzy. Nie miał więcej 
jak dziesięć lat. Zjadł łapczywie tę zupę. Scho- 
wał do kieszeni kapoty kromkę chleba i po- 
biegł w żyto. Przez kilka dni przeszukiwałam 
pola włócząc się po miedzach z kromką chle- 
ba zawiniętą w papier. Josek przepadł. Nie 
słychać też było w okolicy, aby zabito dziecko. 
Świeca nie chce się palić, chociaż przytykam 
do knota zapałkę za zapałką. Może jednak 
przeżył... 

Czwarta — cofam się jeszcze głębiej w cza- 
sie. Rok 1941. Późna jesień. Mieszkałyśmy 
jeszcze wówczas przy ulicy Krótkiej 10 w Wil- 


RU TZTRSTE"I AWKC 


MALARKĄ 


zowaliśmy Dni „Świata Młodych” 
w Kaliszu czy brali udział w Świę- 
cie Prasy Młodzieżowej w Tarno- 
wie, prezentowaliśmy na wysta- 
wach Twoje kwiaty wyklejane ze 
starych koronek, z atłasu, z prze- 
różnych ścinków, inaczej mówiąc 
obrazy wykonywane. techniką 
kolażu. 


Jesteś również autorką replik, 
czyli kopii historycznych sztanda- 
rów wojennych. Nie tak dawno 
można je było obejrzeć na wysta- 
wie w Starej Kordegardzie w Ła- 
zienkach. Kwiaty, sztandary, juda- 


ica... Skąd taki przeskok w tema- 
tyce? 

— To nie jest przeskok. Współ- 
pracuję od wielu lat z Teatrem Ży- 
dowskim. Siłą rzeczy musiałam się 
zapoznać z kulturą, której korzenie 
sięgają blisko sześciu tysiącleci. 
Moją uwagę zwróciły szczególnie 
arcydzieła nieporównywalne z ża- 
dną inną kulturą. Parochety są tka- 
ninami unikalnymi. Jeśli chodzi 
o moje judaica, to dotyczą one 
Żydów polskich, tego, co przynieśli 
ze sobą przed setkami lat, co trwa- 
ło przez wieki całe nie ulegając 
wpływom z zewnątrz aż do rene- 








sansu, kiedy zarysowały się pewne 
nowości. 

— Na czym one polegały? 

— W ornamentyce sztuki żydow- 
skiej powstałej w Polsce, jak 
i w starożytnej Palestynie, nie wy- 
stępowały postacie ludzkie. Zabra- 
niała tego religia. Dopiero w okre- 
sie renesansu pojawił się motyw 
postaci łudzkich nawiązujący do 
wzorów ogólnopolskich czy też lo- 
kalnych. 

— Prezentujesz wyłącznie sztu- 
kę sakralną... 

— W synagogach właśnie po- 
wstawały arcydzieła takie jak prze- 
pięknie rzeźbione świeczniki, haf- 
towane parochety, hupy, szaty do 
przykrywania Tory. Tora czyli spi- 
sane ręcznie na pergaminie księgi 
Starego Testamentu, stanowi w tej 
religii wielką świętość. Nie wolno 
jej dotykać gołymi rękoma. Perga- 
min jest więc nawinięty na srebrne 
wałki, ze specjalną osłoną. Srebro 
jest pokryte przepiękną ornamen- 
tyką, wodzi się po tym piśmie (bo 
przecież taki zwój ma wiele me- 
trów i szalenie łatwo się pomylić) 
specjalnym „pokazywaczem” ze 
złota, srebra lub z kości słoniowej, 
również rzeźbionym. Torę prze- 
chowuje się w szafie ołtarzowej. 

— To nie jest Twoja pierwsza 
wystawa judaiców, czytałam bar- 
dzo pochlebne wpisy w książce 
pamiątkowej, dotyczące wystaw 
poprzednich. Czy nie spotkałaś się 
z uwagami krytycznymi? 

— Oczywiście, kiedyś przyszło 





nie. Pewnego wieczoru pani Dapkusowa, 
znajoma matki, przyprowadziła do nas kilku- 
nastoletnią dziewczynę. Jej typowo semicka 
uroda w żaden sposób nie pozwalała sąsiad- 
kom uwierzyć, że jest naszą kuzynką. Po 
mniej więcej tygodniu, może po dwóch gość 
z twarzą osłoniętą chustką odszedł z tąże 
panią Dapkusową, która zdołała znaleźć bez- 
pieczniejsze lokum... | ta świeca ognia nie 
przyjmuje, więc sięgam do następnych. 

Piątą, szóstą i siódmą — zapalam za te 
wszystkie dzieci, którym przemoc ciągle od- 
biera dzieciństwo. 

Płomienie świec rosną. ich blask złoci jedy- 
ny biały parochet znajdujący się na wystawie. 


WIESŁAWA MROCZEK 





Danuta Irena Przybylska studiowała w warszawskiej Akademii Sztuk” 
Pięknych na Wydziale Malarstwa u Artura Nacht-Samborskiego. Jej twór- 
czość była wielokrotnie przedstawiana na wystawach w kraju i za granicą 


kilku Żydów i mówią — „Dlaczego 
pani pokazuje naszą najciemniej- 
szą stronę, pełną kołtuństwa. Prze- 
cież nasz naród ma wielkie osią- 
gnięcia w sztuce i w wielu innych 
dziedzinach..." Odpowiedziałam 
im, że jest to kolebka prastarej kul- 
tury, że właśnie dzięki tym najbied- 
niejszym Żydom, najbardziej orto- 
doksyjnym trzymającym się z upo- 
rem starych praw, wielokrotnie 
ośmieszanym, ta stara kultura 
przetrwała. 

— Czy są to kopie starych arcy- 
dzieł? 

— Nie. To nie jest wierne odtwo- 
rzenie. Moje na przykład „history- 
czne sztandary” — są replikami. 
Wiernymi kopiami niegdyś istnie- 


jących lub * przechowywanych 
w muzeum. Wykonując parochety, 
inspirowałam się opisami, rysun- 
kami, nawet fotografiami. Ale sąto 
dzieła moje, wykonane na podsta- 
wie wiedzy o epoce, jej kulturze. 
Nazywam to pastiszem — inaczej 
naśladownictwem. 

— Na wystawie wśród 15 paro- 
chetów jeden jedyny jest jasny... 

— Wsynagogach paliło się mnó- 
stwo świec, które płonąc kopciły, 
nadając tkaninom patynę. 

Im starsza była tkanina, tym 
ciemniejsza. 

— Dziękuję za rozmowę. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 
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Drogi „ŚM”, mam poważną sprawę. Zako- 
chałem się bez opamiętania w dziewczynie 
z mojej klasy, więc chciałbym żebyście opu- 
blikowali mój wiersz... 

Bardzo mi zależy, aby poniższy wiersz zna- 
lazł się na łamach waszej gazety... 

Proszę was bardzo o wydrukowanie moje- 
go wiersza pt. „Rozbita miłość” z dedykacją 
„Dla Anetki”... 

Wydrukujcie mój list wraz z tym niezbyt 
udanym wierszem, lecz właśnie w nim wyra- 
ziłam wszystko co czuję. Niedawno mój chło- 
piec wyjechał do odległego miasta. Może po 
przeczytaniu go zrozumie moją tęsknotę 
i uwierzy wreszcie, że go kocham... 

Droga Redakcjo! Piszę do ciebie, bo mam 
do rozwiązania bardzo ważny problem. Pro- 
szę o opublikowanie własnoręcznie napisa- 
nego przeze mnie wiersza. Myślę, że to właś- 
nie poprawi moją sytuację sercową... 

Kochani, zamieśćcie mój wiersz w sobot- 
nim numerze, ponieważ dziewczyna, która 
mnie zdradziła, kupuje sobotni „ŚM... 

Błagam was, pomóżcie mi w mojej rozpa- 
czy. Ona wyśmiewa się z mojej miłości. Gdy 
przeczyta ten wiersz w gazecie, to na pewno 
mój los się odmieni... 

Kochana Redakcjo! Właśnie odkryłam, że 
potrafię pisać wiersze. Proszę o opublikowa- 


nie ich w „ŚM” z nagłówkiem: „Dla Adama 


od lzy”... 

Proszę o wydrukowanie mojego wiersza 
ztaką dedykacją: „Dla Kasi od kochającego ją 
M.”... 

I tak dalej, i tak dalej. Co dziesiąta koperta 
zawiera taką prośbę. | co ja na to? Ano, 
właśnie zastanawiam się, czy nie powinnam 
otworzyć przy Firmie pogotowia poetyckie- 
go... Oho, już widzę entuzjazm w wielu 
oczach. Zwłaszcza, że maj za pasem i w nie- 
jednym sercu już coś wzbiera. Kochani, czy 
naprawdę uważacie to za dobry pomysł? Bo 
ja nie. Oto bezwzględne fakty: nasz cykl pro- 
dukcyjny wynosi 2 tygodnie. Dwa tygodnie 
samego druku! Przedtem trzeba teksty przy- 
gotować dla drukarni, co również trwa te kilka 
dni. W sumie odstęp w czasie między zako- 
chaniem i spłodzeniem płomiennego wiersza 
a jego wydrukowaniem mógłby się okazać 
dłuższy od samego zakochania. Piszę to, po- 
nieważ niektóre Wasze prośby noszą znamio- 
na gorączkowego pośpiechu, a wiem, że bar- 
dzo wysoka gorączka nie trwa z reguły dłużej 
niż kilka dni. Ponieważ wymagania aby 
wiersz ukazał się w druku koniecznie w najbli- 
ższą sobotę — są nierealne, a po miesiącu 
prawdopodobnie staną się nieaktualne, to 
czy w ogóle warto się tym zajmować? No 
dobrze, zgoda, nie wszystkie uczucia trwają 
tak krótko, zdarza się, że udaje im się przeżyć 
do pierwszej wakacyjnej rozłąki. Tak, ale ja 
jeszcze nie wyczerpałam argumentów. Najis- 
totniejsze podsuwa zdrowy rozsądek. Powie- 
dzcie mi skąd się bierze Wasza bezgraniczna 
wiara w taką aż moc słowa drukowanego? 
Jakim cudem wiersz zamieszczony w gazecie 
ma wywrzeć piorunujące wrażenie na obiek- 
cie Waszych westchnień, podczas gdy te we- 
stchnienia, gesty, spojrzenia, słowa, listy, 
prezenty i wszystkie środki służące zalotom 
nie skutkują?!! Oj, łudzicie się, łudzicie, mpi 
drodzy. Nic z tego, żadna redakcja nie załatwi 
'Wam sprawy, którą załatwić może wyłącznie 
urok osobisty. Czy daliście się już przekonać? 
Nie? W takim razie słuchajcie, bo teraz będzie 
samo sedno. 

Załóżmy, że chciałabym pomóc zakocha- 
nym iw ramach pogotowia poetyckiego dru- 
kować ich wiersze. Otwierałabym koperty 
i znajdowała w nich... Gdybyś mnie rzuciła/ 
na zawsze zostawiła/ ja i tak będę Cię kochał/ 
i po nocach tęsknił szlochał/ I już chyba się 
nigdy nie ożenię/ bo nad wszystkie skarby cię 
cenię/ cenię cię nad srebro i złoto/ ty moja 
Kasiu, tęsknoto... Dowiedziałem się o tym/ 
i to mnie w złość wprawiło/ że to piękne 
dziewczę/ mnie tak bardzo zhańbiło... Dziś już 
na próżno/ z mych ust brzmi imię dziewczy- 
ny/ Czy sens jeszcze tęsknić/ i na darmo 
wylewać te łzy?/ Bo nadszedł już kres/ tak 





IDZIE MAJ, 


"W TO WAM 
GRAJ! 


przecudnej i tak pięknej miłości/ Szeptając 
„Farewell”/ do oczu cisną się łzy... Może los 
wystawia nas na próbę/ Którą nie wiadomo 
jednak czy przetrwamy/ Ponieważ mamy je- 
wątpliwości/ Do tego czy naprawdę się 
szczerze kochamy... Odrzuciłaś moje wszel- 
kie /względy/ O niech ten dzień/ będzie prze- 
klęty/ Cóż za duszek /zły/ ciebie ku mnie/ 
sprzeniewierzył?... Kochany mój mały, nie 
odchodź ode mnie/ Co dzień to dalej jesteś 
w sercu mym/ Myślę, że cię kiedyś znów 
odnajdę/ Pośrodku naszych dróg... 

A fe! Cóż to za szkaradna bylejakość! Ani 
krztynki finezji, ani odrobinki nastroju, ani 
ociupinki oryginalności. Prosto z mostu, byle 
szybciej, byle się rymowało, albo i nie, jeśli 
żaden rym nie znalazł się pod ręką; żadnej 
przenośni albo taka, że i gramatykę, i logikę 
stawia na głowie. I to wszystko gdzie? W po- 
ezji miłosnej!!?? O, co to, to nie. Takiego 
barbarzyństwa nie będziemy tolerować. 
Chcecie by Was drukowano z powodu miłoś- 
ci? Proszę bardzo. Ale trzeba popracować. 

Daję Wam tydzień czasu. 7 maja wraz ze 
Złotym Szerszeniem dokonam oceny nade- 
słanych wierszy, które mają mieć klasyczną 
formę SONETU. Męczcie się robaczki. Zoba- 
czycie, że pisać wiersze to nie w kij dmuchać. 
„U podstaw każdej sztuki jest rzemiosło ityi- 
ko ten, kto nigdy nie będzie mistrzem, nie 
chce tego uznać ani się tego nauczyć”. Najle- 
psze sonety miłosne zostaną opublikowane 
w „ŚM” w ostatnim tygodniu maja, a ich 
autorzy otrzymają znaczki firmowe i egzem- 
plarze niedawno wznowionej (pisanej przed 
40 laty, ale ciągle aktualnej dla adeptów 
pióra) książki Jana Parandowskiego „Alche- 
mia słowa”, z której właśnie pochodzi ten 
cytat. 

Wasza złośliwie życzliwa 
BRZĘCZYSŁAWA 





SONET składa się z dwu strof (zwrotek) cztero- 
wersowych oraz dwóch trójwersowych. Wersy naj- 
częściej są 11- lub 13-sylabowe. Dwie pierwsze 
zwrotki zwykle zawierają opis lub narrację, a dwie 
ostatnie refleksję. W poezji polskiej formy sonetu 
używał Kochanowski, a spopularyzował ją Mickie- 
wicz, u niego też szukajcie pomocy. Dia ambitnych 
wzorem mogą być najsłynniejsze w poezji miłosnej 
„Sonety do Laury” włoskiego poety Francesco Pe- 
trarki. Pędźcie zatem do biblioteki... 


KANCELARIA 
FIRMY 


Agnieszka S$. Katowice. Napisałaś: Kiedyśmy ra- 
zem szli przez lądy, szumiały latem kasztany i wszys- 
tko wokół było jak mgła, i ty byłeś zakochany. 
Antoni Słonimski napisał: Gdy cię spotkałem raz 
pierwszy, /Mokre pachniały kasztany./ Zbyt długo 
mi w oczy patrzyłaś — /Ogromnie byłem zmieszany. 
Twoje wiersze przypominają melodię katarynki, po- 
wtarzają wyeksploatowane już rymy, rytmy, zwroty. 
Masz łatwość pisania, ale bez kontroli nie będzie 
z niej pożytku. Walcz z banałem! 

Barbara S. woj. olsztyńskie. Napisałaś: Czy to 
drzewo? — czy to drzewko?/ Nie gałęzie, konar nie. / 
To obłoczek przezroczysty/ pozłocony swoim 
dniem. Julian Tuwim napisał: To nie liście i nie 
listki, / Nie listeczki jeszcze nawet,/ To obłoczek 
przezroczysty, / Pozłociście zielonawy. Naśladowni- 
ctwo dobrych wzorów to słuszna droga początkują- 
cego poety. Ale nie może to być naśladownictwo 
niewolnicze, pozbawione własnej inwencji i... sen- 
su. „Pozłocony swoim dniem”? 

* Janusz z Gostynina. Ani rymy, ani brak tytułu nie 
dyskwalifikują wiersza, natomiast błędy językowe 
owszem. 

Teresa z woj. poznańskiego. „W słowie jesień 
płacze wiatridrgają dusze” — niezbyt to udany wers. 
Metafora musi być zgodna z logiką języka — inaczej 
bywa śmieszna, a wtedy cały wiersz na nic. Na 
pociechę zacytuję fragment udany: Zawsze z desz- 
czem tańcz walca / I niech młodość twa kwitnie / 
A szczęście — tego malca / Pilnuj bardzo, bo znik- 
nie... Powodzenia! Spróbuj się nie bać, nie tracąc 
autokrytycyzmu. 
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BĘDZIE TYLKO JĘZYK MANDARYŃSKI! 


(PAP). Dziennik chiński „China 
Daily” opublikował wypowiedź wi- 
cepremiera Van Li na krajowej kon- 
ferencji językowej, w której zapo- 
wiada on podjęcie wysiłków na 
rzecz ujednolicenia języka chińs- 
kiego. W cytowanej wypowiedzi 
wicepremier zwrócił się do 300 ję- 
zykoznatvców, profesorów i przed- 
stawicieli różnorodnych instytucji, 
z apelem o rozpoczęcie ogólnokra- 
jowej kampanii nauk języka puton- 
ghua, zwanego także językiem 


PTA- 
SIE 


OKIENKO 


Co było tu dla autorki, Doroty Cytowicz 
z klasy Villi d Szkoły Podstawowej nr 83 








mandaryńskim. Jest to oficjalny ję- 
zyk chiński i posługuje się nim 
obecnie około 70 proc. ludności 
kraju, przede wszystkim na 


Celem kampanii byłoby dopro- 
wadzenie do tego, by do roku 2000 
wszyscy obywatele Chin umieli po- 
sługiwać się językiem putonghua. 
Jest to konieczne w związku z uno- 
wocześnianiem wszystkich dzie- 
dzin życia. Premier podkreślił, że 
język stanowi fundament nauki i cy- 





N iedaleko Karl-Marx-Stadt, w Górach Kru- 
szcowych (Rudawach), zwanych po nie- 
miecku Erzgebirge, leży niewielkie miastecz- 
ko — Oederan. Jego największą atrakcją, przy- 
ciągającą setki turystów, jest miniatura miaste- 
czka... Oederan. 

Na kilkuset metrach kwadratowych, na mi- 
ni-pagórkach rozsiadły się domy, zabudowa- 
nia gospodarcze, kuźnie, hotele, gospody, ko- 
palnie. 

Jest linia kolejowa z lokomotywą i wagoni- 
kami oraz kolejka linowa, pracowicie jeżdżąca 
w górę i w dół. W jednym z zabudowań 
wybuchł pożar i strażacy właśnie go gaszą. 
Nie opodal ukrywa się przed policją zbójnik, 
taki południowoniemiecki Janosik. To tylko 
w bajce współczesność i historia mogą istnieć 
jednocześnie — na pocztowy dyliżans spoglą- 
dają miniaturowi pionierzy. 

Gdybyśmy Wam tego nie podpowiedzieli, 
Czy uwierzylibyście, że oglądacie tylko minia- 
tury? 

Zdradzimy Wam jeszcze jedną tajemnicę 
tego miasteczka dla Guliwera w kraju Olbrzy- 
mów: oto poruszanie się kolejek, ludzi, zwie- 
rząt i urządzeń jest możliwe dzięki strumyko- 
wi, który spływając krętym korytem ze źródeł- 
„ka, napędza przemyślny mechanizm ożywiają- 
cy ów maleńki świat. A wszędzie wokół rosną 
dojrzałe, soczyste poziomki... niestety, trzeba 
obejść się smakiem. 

Jeżeli będziecie na wakacjach w Saksonii, 
czyli na południu Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej, nie straćcie okazji, odwiedźcie 
Qederan. 

(jor) 





'w Warszawie twórczą inspiracją? Może paw? 
Może lirogon? A może... tęcza? Albo jakiś 
barwny kwiat? Być może zresztą — każdy 
ztych tworów natury po trochu, a nade wszy- 
stko — własna wyobraźnia malarska! Bez niej 
— nawet najwspanialsza kredka czy farba nie- 
wiele pomogą! A tak... Drżyj, naturo, młodzi 
malarze przebijają cię fajerwerkami barw! 
(tok) 
Rys. Dorota Cytowicz 


wilizacji, i że postęp w tej dziedzi- 
nie ma olbrzymie znaczenie dla 
jedności narodowej oraz kontak- 
tów ze światem zewnętrznym. 
Poza językiem mandaryńskim is- 
tnieje w Chinach 6 głównych dia- 
lektów, używanych przede wszyst- 
kim na południe od rzeki Jangcy, 
a także setki innych dialektów, Do 
roku 2000 putonghua ma stać się 
jedynym — językiem — używanym 
w szkołach, w gospodarce, tea- 
trach, filmach, radiu i telewizji. 


ROZWIĄZANIE 
- KONKURSU 


W PRZYSZŁYM 
"TYGODNIU 








Pó — małżonka i niezapom- 
niana partnerka Wasyla Szukszyna z „Ka- 
liny Czerwonej” i „Pogwarek” rozpoczęła 
w Warszawie zdjęcia do serialu opartego na 
książce Sławomira Łozińskiego „Ballada 
o Januszku” w reżyserii Henryka Bielskiego. 
Z prośbą. o rozmowę do Lidii Fiedosiejewej- 
Szukszyny zwróciła się dziennikarka PAP: 

— Czym jest dla pani zawód aktorki — dąże- 
niem do sukcesu, czy może po prostu wyko- 
nywaniem określonego rzemiosła? 

— Młodym aktorom ten zawód kojarzy się 
głównie z sukcesem. Sama może też tak kie- 
dyś uważałam. Kiedy w latach pięćdziesią- 
tych-sześćdziesiątych oglądałam filmy, bar- 
dzo chciałam widzieć siebie na ekranie. Po- 
tem, podczas pierwszych zdjęć na wydziale 
aktorskim, jedna z wykładowczyń, uczennica 
Stanisławskiego, zapytała nas dlaczego wy- 
braliśmy ten wydział? Było dużo odpowiedzi: 
jedni mówili o poszukiwaniu sukcesu, inni 
© powodzeniu życiowym, które da im ten 
zawód. Profesorka, słuchając nas uważnie, 
skomentowała: do określenia tego co powie- 
dzieliście trzeba pięciu słów — „chcę widzieć 
siebie na ekranie”. Słysząc to klasnęłam 
w dłonie, potwierdziła przecież to, o czym 
każdy z nas w skrytości myślał. A więc — 
wtedy pragnęłam sukcesu. 

— Studiowała też Pani na wydziale reży- 
serii. 

— Tak, ale choć namawiano mnie do konty- 
nuowania studiów — nie wyszło. 

— I nie myśli Pani o tym, by stanąć kiedyś 
po drugiej stronie kamery? 

— Wierzę w los, w przeznaczenie. Faktycz- 
nie ciągle marzę o zrobieniu własnego filmu. 
Trzeba jednak mieć do tego gruntowne przy- 
gotowanie warsztatowe. 

— Zdarza się przecież, że aktorzy stają się 
reżyserami... 

— Korzystając ze swych doświadczeń, kie- 
dy stali po drugiej stronie kamery, mają wiele 
do powiedzenia. Tak stało się w przypadku 
Bondarczuka. Mnie brakuje odwagi i ciągle 
nie wiem dokładnie na czym polega zawód 
reżysera. Operator pracuje z kamerą, wiem 
co robi scenograf lub aktor. Ale reżyser musi 
umieć to, co oni wszyscy. To mnie przeraża... 





Lidia Fiedosiejewa -Szukszyna w Polsce 





Wydaje mi się ciągle, że życie jest za krótkie” 


Może uda .mi się kiedyś spełnić marzenia 
o reżyserowaniu. Do tego trzeba takiego ta- 
ientu i predyspozycji, jakie mają reżyserzy, 
z którymi pracuję. Zawsze staram się współ- 
nie z nimi tworzyć rolę. Jeśli cokolwiekwkon- 
o tym mówię. Nigdy nie idę na kompromis. 

— Czy nigdy nie chciała Pani zagrać 
w teatrze? 

— Bardzo chciałam. Ale pochłonął mnie 
film, a poza tym mam barierę psychiczną 
w obliczu widowni i „żywego” odbiorcy. To 
mnie deprymuje. Przeżyciem staje się wyj- 
ście do publiczności po premierze filmu. 
Mam propozycje z teatru, ale boję się zaryzy- 
kować. 

— Jak określiłaby Pani specyfikę aktorstwa 
filmowego i teatralnego? 

— Na planie filmowym pierwszymi widza- 
mi i krytykami jestekipa. Każdy epizod można 
określić jako mały spektaki, co powoduje, że 
aktor właściwie nigdy nie pracuje sam. Każdy 
z członków ekipy zajęty jest swoim zadaniem, 
ale wyczuwa się jego obecność. Jeśli scena 
wypadła dobrze, widać to natychmiast. Tak 
było niedawno, kiedy „kręciliśmy” ostatnią 
scenę „Ballady o Januszku”. Grałam starą, 
schorowaną kobietę. Epizod był trudny, wy- 
magający psychicznego przestawienia. Kie- 
dy skończyliśmy, uderzyła mnie głęboka ci- 
sza na planie. Podeszła do mnie młoda dziew- 
czyna, charakteryzatorka i ze tzami w oczach 
ucałowała, a potem inni. 

W filmie — jednego dnia jestem starą kobie- 
tą, a nazajutrz młodą dziewczyną. Wieczo- 
rem, kiedy jestem w hotelu, powinnam prze- 
myśleć nową scenę ale myślami jestem jesz- 
cze przy starej. W teatrze aktor ma możność 
systematycznego rozwijania i pogłębiania ro- 
li. Pod tym względem uważam kino za trud- 
niejsze. Teatr to inny sposób podawania teks- 
tu, wyrazistszego gestu: kino to intymność, 
oszczędne środki wyrazu. 

— Jak ocenia Pani polską szkołę aktorską? 

— Henryk Bielski zaprosił do udziału w fil- 
mie prawie samych aktorów teatralnych, 
w przeciwieństwie do mnie. Rola Eugenii, 
którą mi powierzył, nie da się zagrać „teatral- 


nie”. Interpretuję ją w sposób wyciszony. 
Może to zabrzmi nieskromnie, ale reżyser 
często zwraca uwagę moim partnerom, pro- 
sząc o dyskretniejszą grę. 

— Wfilmach grywa Pani siebie czy określo- 
ną postać? 

— Odtwarzam postać, ale nie byłoby to do 
zrealizowania bez udziału mojej duszy, moje- 
go „ja”. Mówi się, że aktor „wcielił się w po- 
stać”. Uważam jednak, że zawsze musi mieć 
do niej dystans, aby obraz postaci był wielo- 
stronny. W filmie Jerzego Hoffmana „Do krwi 
ostatniej” grałam radziecką kobietę. Było to 
dla mnie łatwiejsze zadanie. Pomogły mi oso- 
biste doświadczenia i obserwacje. Pamiętam 
sytuację mojej matki w czasie wojny, kiedy 
mieszkałyśmy w Leningradzie. Wychowuję 
dwie córki, więc w filmach buduję postać 
w pewnym stopniu na podstawie swoich 
przeżyć. Filmowy Januszek mógłby być mo- 
im synem i jest mi przyjemnie, kiedy po 
zdjęciach mówi do mnie „mamusiu”. 

— Przez wiele lat występowała Pani w auto- 
rskich filmach Szukszyna. Co mogłaby Pani 
powiedzieć o nim jako pisarzu, reżyserze, 
aktorze? 

— Szukszyn to przede wszystkim pisarz 
i z literatury wynikały jego próby aktorskie 
i reżyserskie. Nie spotkałam twórcy, który 
potrafiłby tak jak Szukszyn zbliżyć się do 
człowieka. Umiał odkryć wewnętrzne pęknię- 
cia inteligentów i prostych ludzi — rzuconych 
do miast, na budowy, nie umiejących przy- 
stosować się szybko do-nieznanych form 
życia. Spoza masek, które przybierali jego 
bohaterowie, wyłania się prawda o psychice 
człowieka ceniącego własną godność. Jego 
wyjątkowa wrażliwość sprawia, że książki, 
które napisał stawały się bliskie wielu cudzo- 
ziemcom, zyskały wiernych czytelników. 

— Powiedziała Pani o sobie, że film jest 
przedłużeniem jej życia. 

— I zekranu i w życiu chcę mówić o tym, co 
mnie dręczy lub raduje. Po tylu latach upra- 
wiania aktorstwa nie umiem być inna. 


Rozmawiała: MAGDA PRZYBOROWSKA 
(PAP) 
Fot. archiwum 


ądzę, że nawet najstarsze 

z was nie pamiętają „szału 
koronkowego” (był taki, a jak- 
że), bo przez ostatnie kilkanaś- 
cie lat koronki były jakby w nie- 
łasce. Ot, ozdóbka jakaś ż wą- 
skiej koronkowej tasiemki na 
ciemnym kretonie, ewentualnie 
kołnierzyk czy mankiety i to 
wszystko. Cały koronkowy 
ciuch wydawał się czymś strasz- 
liwie archaicznym... 


Ale moda zmienną jest 
i wszystko wskazuje, że absolut- 
nym przebojem zbliżającego się 
letniego sezonu będą właśnie 
ciuchy z koronki. I to wszelkie 
ciuchy. Nie tylko bluzki i su- 
kienki, ale także samodzielne 
spódnice, a nawet spodnie i luź- 
ne lekkie żakiety. I to nawszyst- 
kie okazje, czyli od rana do wie- 
czora, a nie tylko przy wielkiej 
gali, z czym koronka na ogół się 
kojarzy. 

Koronka idealna — ta śliczna 
i przyjemna w noszeniu, bo 
mięciutka i przewiewna (cudo, 
gdy upał jest wielki), to koronka 
bawełniana. Można sobie o niej 
pomarzyć — niesamowicie jest 
droga, a praktycznie zrósztą 
wcale jej nie ma i jeśli ktoś ma 
szansę ją zdobyć, to raczej tylko 
z „odzysku”, czyli grzebiąc 
w domowych kufrach. Istnieje 
pewna szansa na wygrzebanie 
jakiejś starej babcinej bluzki — 
warto ją, nawet gdy będzie to 
wymagało sporo  dłubaniny, 
przerobić. 








Poza bawełnianymi istnieją 
koronki syntetyczne. Też nieta- 
nie,'a przy tym na ogół sztywne 
i drapiące oraz — mimo że to 
ażur przecież — bardzo... potli- 
we. Cóż, syntetyk! Też ich zre- 
sztą uświadczyć w sklepach ra- 
czej nie sposób. Więc co?! 

Otóż jest coś, co można do 
niektórych (nie wszystkich, nie- 
stety) ciuchów wykorzystać. 
Mianowicie — stylonowe firanki. 
Jest ich masa i można dobrać 
taką, która mniej jest firankowa, 
a bardziej „koronkowa”, a do 
tego stosunkowo miękka. Nie 
radziłabym szyć z tego bluzek, 
spodni i całych sukienek (bę- 
dzie gorąco), ale spódnicę czy 
jakąś wdzianko-kamizelę moż- 
na z tego z powodzeniem 
skombinować. 

Nosi się to w zestawieniach 
z ciuchami bardzo w charakte- 
rze wakacyjnym. A więcwdzian- 
ko do kretonowej spódnicy, al- 
bo do płóciennych spodni, 
a'spódnicę do kolorowej bluz- 
ki-podkoszulka z bawełnianego 
trykotu. Ponieważ zaś koronko- 
wa spódnica bardzo prześwitu- 
je, trzeba koniecznie zwrócić 
uwagę na majteczki. Muszą być 
one albo białe, albo... w takim 
samym kolorze jak bluzka. 

A qanogach mogą być zarów- 
no bardzo eleganckie sandałki 
naobcasiku jak i... tenisówki. Bo 
koronka, choć niby taka wy- 
tworna, wyraźnie schodzi z pie- 
destału. R 
RIUSZKA 


NAD 
JEZIOREM 
BAŁCHASZ 


ZSRR (PAP). Jedno z największych 
jezior w świecie — Bałchasz (Kazachs- 
tan) co pewien czas zmienia swą obję- 
tość i poziom. 

W V-—VIll w. jezioro wyschło do tego 
stopnia, że podzieliło się na kilka błot- 
nistych terenów. W legendach ludo- 
wych nazwano je „Słonym błotem”, 
przez które przechodziły tabuny koni. 
Nastał następnie okres wilgotny. 
W XIV-XVi w. powierzchnia jeziora 
osiągnęła maksymalny poziom, zata- 
piając ogromną przestrzeń południo- 
wego wybrzeża. Później znów przy- 
szedł suchy okres: poziom wody w je- 
ziorze obniżył się o 10 m! 

Basen jeziora Bałchasz to wielki 
ośrodek gospodarczy ZSRR. Rozwi- 
nięty jest tam przemysł wydobywczy 
i hutniczy oraz rolnictwo i rybołóws- 
two. Jednakże przemysł i rolnictwo 
pobierają z wpadających do jeziora 
rzek coraz więcej wody. Dlatego rząd 
Kazachstanu podjął decyzje mające na 
celu zachowanie równowagi ekologi- 
cznej wokół niezwykłego zbiornika 
wodnego. Zabroniono budowy no- 
wych ujęć wodnych i urządzeń hydro- 
technicznych, a obiekty przemysłowe 
wyposażono w systemy zamkniętego 
zaopatrzenia w wodę. 

Do nawadniania pól i innych po- 
trzeb gospodarczych zaczęto wyko- 
rzystywać studnie artezyjskie, wy- 
wiercone na południe od Bałchasza. 
Zasoby podziemnych wód przeszło 10 
razy przewyższają pojemność starego 
jeziora. Zdaniem naukowców podjęte 
kroki umożliwią „przetrwanie” jezio- 
ra, zanim w regionie tym klimat stanie 
się znów wilgotniejszy. 









CO SIĘ STANIE... kiedy kamień z uwiązaną doń nitką zawiesisz na 
wadze, oznaczysz jego ciężar, a następnie wiszący kamień zanurzysz 
w naczyniu wypełnionym wodą? Czy kamień będzie lżejszy czy 


cięższy? 
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Co się wydarzyło 
29 i 30 kwietnia 


30 IV 1883 r. — urodził się 
Jarosław Haśek, czeski pisarz- 
humorysta, znany głównie jako 
autor „Przygód dobrego woja- 
ka Szwejka”, które są satyrą na 
monarchię _ austro-węgierską 
w okresie | wojny światowej. 

30 IV 1883 r. — zmarł Eduard 
Manet, francuski malarz, autor 
m.in. słynnego obrazu pt. 


„Śniadanie na trawie”. 

29 IV 1885 r. — urodził się 
Egon Erwin Kisch, Czech piszą- 
cy po niemiecku, mistrz repor- 
tażu, autor „Szalejącego repor- 


tera” i „Jarmarku sensacji 
291V 1889 r. — urodził sięE.K. 
Ellington zwany „Duke”, ame- 
rykański Murzyn, _ pianista 
i kompozytor jazzowy; wystę- 
pował z własną orkiestrą 
w USA i wielu krajach świata. 

30 IV 1911 r. — zmarł Stani- 
sław Brzozowski, teoretyk kul- 
tury, krytyk literacki i filozof, 
rzecznik tezy o społecznym 
charakterze dzieła sztuki, autor 
„Płomieni” i „Legendy Młodej 
Polski”. 

29 IV 1923 r. — otwarto port 
w Gdyni, który stał się „polskim 
oknem na świat” i zadziwił tem- 
pem budowy. 

30 IV-2 V 1945 r. — jednostki 
WP jako jedyne spośród wszy- 





stkich armii sojuszniczych 
uczestniczyły u boku wojsk ra- 
dzieckich w _ zdobywaniu 
Berlina. 

29 IV 1946 r. — zakończył 
w Warszawie obrady zjazd Aka- 
demickiej Młodzieży Socjalisty- 
cznej, na którym reaktywowa- 
no Związek Niezależnej Mło- 
dzieży Socjalistycznej (ZNMS). 

Ponadto: 

29 IV 1929 r. — odsłonięto 
pomnik Adama Mickiewicza 
w Paryżu. 

29 IV 1945 r. — wyzwolony 
został przez wojska amerykań- 
skie obóz hitlerowski 
w Dachau. 

29 IV 1945 r. — podpisano 
w Casernie akt kapitulacji 
wojsk niemieckich we Wło- 
szech. 

30 IV 1945 r. — wyzwolenie 
niemieckiego obozu koncen- 
tracyjnego w - Ravensbriick 
przez armię radziecką. 

30 IV 1970 r. — interwencja 
zbrojna USA i reżimu sajgoń- 
skieyo w Kampuczy. 


Cytat na dziś i jutro 
Gdziekolwiek jesteś 
Wstań i twórz — oto zasada. 
Stanisław Brzozowski 
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Szanowny Prezesie „Tomika”! 


Cieszy nas każda wzmianka na temat 
komety Halleya, raduje również zapo- 
wiedź, że „pisać o słynnej komecie bę- 
dziemy jeszcze długo”. Toteż do artykułu 
z nr. 18 „ŚM” chcieliśmy dorzucić własne 
uzupełnienia i spostrzeżenia. 

Od połowy grudnia nasze koło jest 
szczęśliwym posiadaczem _ teleskopu 
„Newtona” o średnicy 15cm i ogniskowej 
93 cm, notabene otrzymał on nazwę 
„Halley”. 

Od tego też czasu prowadziliśmy syste- 
matyczne obserwacje komety, tj. w dn. 
22, 23, 24, 25, 27 grudnia i 3, 5 oraz 10 
stycznia. Chętnie dzielimy się zdobytymi 
informacjami: 

— obserwacje prowadziliśmy o jedna- 
kowej, optymalnej porze od 18.30 do 
19.00; 

— obserwacjom grudniowym sprzyjała 
wyjątkowo dobra przejrzystość powie- 
trza, mocno natomiast przeszkadzał Księ- 
życ, początkowo będący w dużej bliskości 
kątowej, potem coraz przybierający na 
jasności (dn. 27 — pełnia); 

— zeznalezieniem obiektu nie mieliśmy 
kłopotu, choć pierwotnie spodziewaliśmy 
się napotkać ciało znacznie większe, tj. 
o rozmiarach od kilku* do kilkunastu 
stopni; 

— wygląd komety w ciągu tych trzech 
tygodni nie zmieniał się: mała, blada, 
rozmyta plamka, brak wyrazistego kontu- 
ru. Nie mogliśmy również wyodrębnić 
warkocza, choć wszyscy byli zgodni, że 
widoczny był wyraźny owal i można było 
ustalić kierunek warkocza. Centrum ciała 
było wyraźnie jaśniejsze, jak gdyby pod- 
świetlało całość od wnętrza. Dementuje- 
my jednak wiadomość (por. art. z nr. 18), 
że jest to jądro, gdyż to ostatnie jest nie- 
możliwe do zaobserwowania z odległości 
ok. stu min km ze względu na małe roz- 
miary, a także, że jest spowite komą. Ją- 
dro jako część strukturalna jest jak dotąd 
pojęciem hipotetycznym, trzeba jednak 
przyznać, że błąd ten jest często powtarza- 
ny w różnorakiej literaturze; 

— wdn. stycznia (noc bezksiężycowa) 
— po raz pierwszy wielu z nas potrafiło 
dostrzec kometę gołym okiem, po wcześ- 
niejszym dokładnym punktowym ziokali- 
zowaniu; 

— wielkość _gwiazdową _ ustaliliśmy 
w pierwszej połowie stycznia na ok. 5; 

— wykreśliliśmy rzeczywistą drogę 
obiektu za czas obserwacji (dołączamy 
mapkę); 

— określenie wielkości kątowej iinnych 
danych związanych z typologią komy 











i warkocza okazało się bądź niemożliwe, 
bądź obarczone może być zbyt dużym 
błędem, stąd wolimy nie publikować na- 
szych danych. 
Nasze wnioski: 

1. Widzieliśmy kometę Halleya, 

2. Nie było to zjawisko spektakularne. 

3. Przygotowanie do obserwacji, ich 
przeprowadzenie oraz analiza danych 
miały dla nas duże znaczenie kształcące 
i poznawcze. 

4. Przy okazji zorganizowaliśmy sesję 





popularnonaukową dla ok. 100 osób oraz 
pokaz (obserwacje teleskopowe) dla ok. 
140 osób. 
Bardzo chętnie nawiążemy kontakt zin- 
nymi obserwatorami komety. 
Żegnamy wszystkich naszych pozdro- 
wieniem: Ad astra! 
Szkolne Koło Astronomiczne 
„Kwazar” 
Szkoła Podstawowa nr 1 
43-327 Ligota 
Członkowie koła: Anna Giza i Robert Lis 





KSIAŻKI 
o 
BMETACH 


Pragnę poinformować tych wszystkich, 
którzy interesują się kometami. Na pół- 
kach księgarskich pojawiła się książka 
o kometach pt. „Pod znakiem komety” 
autora Andrzeja Marksa, wydawnictwo 
„Śląsk”, cena 220 zł, stron — 292. Autor 
opisuje oprócz komety Halleya i inne 
mniej znane komety, takie jak np. kometa 
Bieli. Oprócz komet w książce opisana jest 
Katastrofa Tunguska (str. 202), a także 
słynny deszcz Leonidów z 12.X1.1832 roku 
(str. 182). Autor opisuje też zderzenie ko- 
met z Ziemią i Słońcem, pochodzenie 
komet, czym właściwie są komety, roje 
meteorytów komety Halleya i inne. 

Oprócz tej książki w roku 1985 ukazały 
się jeszcze cztery inne o komecie Halleya 
i innych: 

1. „Kosmiczny gość — Kometa Halleya” — 
Kazimierz Schilling, „Książka i Wie- 
dza”, str. 112, cena 80 zł 

„ „Komety — ciała tajemnicze” — Stani- 
sław * Brzostkiewicz, „Nasza Księgar- 
nia”, str. 114, cena 260 zł 

. „Kometa Halleya'" — Hieronim Hurmik 

— Państwowe Wydawnictwo Nauko- 

we, str. 96, cena 120 zł 

„Bliżej komety Halleya”" — Krzysztof 

Ziółkowski, str. 200, cena 190 zł - Wy- 

dawnictwo „Alfa”. 
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Stanisław Skory 


ul. Spasowskiego 4B m. 16 
00-389 Warszawa 


Szybkobiegacz zgodził się chętnie, a po pewnym 
czasie spotkali człowieka, który zsunął sobie czapeczkę 
na ucho. Żołnierz rzekł doń: 

— Włóż czapkę prosto, bo wyglądasz jak błazen. 

— Nie mogę — odparł człowiek — gdybym włożył 
czapeczkę prosto, nastąpiłby taki mróz, że ptaki po- 
marzłyby na niebie i pospadały martwe na ziemię. 

— Chodź więc ze mną — rzekł żołnierz — my sześciu 
zawsze sobie radę damy! 

Poszli więc razem dalej, aż trafili do pewnego miasta, 
gdzie król ogłosił, że kto zwycięży córkę jego w wyści- 
gu, zostanie jej małżonkiem; ałe gdyby został zwycię- 
żony, PE RA ŚR OW Pod opó Żołnierz 
zgłosił się do króla i rzekł: 

- Ci OJ NOS GE AROSA 
sług? 

— Owszem — odparł król — ale w takim razie musisz 
i jego życie dać w zakład, tak że w razie przegranej obaj 
oddacie głowy. Żołnierz zgodził się, zawołał szybkobie- 
gacza, kazał mu przyczepić drugą nogę i rzekł doń: 

— No, pędź dobrze, abyśmy zwyciężyli! 

Umówiono się, że ten zostaje zwycięzcą, kto pierw- 
szy przyniesie kubek wody z odległego źródła. Dano 
więc po dzbanku szybkobiegaczowi i królewnie i oboje 
poczęli biec jednocześnie. Zanim jednak królewna 
ubiegła kilka kroków, szybkobiegacza nie było już wi- 


dać. Szybko dotarł on do źródła, zaczerpnął wody 
i zawrócił. Ale po drodze uczuł zmęczenie, postawił 
więc dzbanek na ziemi, podłożył sobie znaleziony cze- 
rep koński, aby mu się twardo spało i aby się prędko 
obudził. Tymczasem królewna, która jak na zwykłego 
człowieka biegała bardzo szybko, dotarła także do 
źródła i popędziła z powrotem z pełnym dzbankiem, 
a gdy ujrzała szybkobiegacza, leżącego na ziemi i śpią- 
cego, ucieszyła się i rzekła: 

— Wróg sam wpadł mi w ręce! 

Wylała mu wodę z dzbanka i pobiegła dalej. Wszyst- 
ko byłoby więc stracone, gdyby nie strzelec, który stał 
na wieży zamkowej i widział wszystko swymi daleko- 
widzącymi oczyma. 

— Królewna nie zdoła nas pokonać — rzekł, szybko 
chwycił fuzję, wytrącił mu czerep koński spod głowy. 
Zbudził się szybkobiegacz, zerwał się na nogi i ujrzał, że 
dzbanek jego jest próżny. Ale nie tracąc otuchy pobiegł 
jeszcze raz do źródła, zaczerpnął wody i jeszcze o minu- 
tę wcześniej powrócił niż królewna. 

— Teraz — rzekł — to naprawdę wyciągałem nogi. 
Wpierw to była zabawka. 

Ale król i królewna nieradzi byli, że zwykty wysłużo- 
ny żołnierz ma zostać mężem królewny. Poczęli się 
więc naradzać, jak się go pozbyć, król zaś rzekł: 

— Znalazłem sposób, możesz być spokojna. 


I rzekł do sześciu towarzyszów: 

— Zwyciężyliście, wyprawię więc dła was ucztę! 

! zaprowadził ich do komnaty, która miała podłogę, 
ściany i drzwi z żełaza, a okna były zamknięte na 
żełazne sztaby. W komnacie tej zastawiony był wspa- 
niały stół, a król rzekł: 

— Drodzy goście, jedzcie, pijcie i wesełcie się! 

Kiedy żołnierz wszedł ze swym sługami do komnaty, 
kazał król zamknąć żełazne drzwi i polecił kucharzowi 
rozpalić pod podłogą wielki ogień, aż żełazo rozgrzało 
się do czerwności. Sześciu towarzyszom zaczynało być 
ciepło, coraz bardziej gorąco, coraz goręcej. Początko- 
wo myśleli, że to od jedzenia, gdy jednak żar stał się już 
nieznośny, skoczyli do drzwi i okien, ale ujrzeli, że są 
zamknięci, i zrozumieli zły zamiar króla, który chciał ich 
udusić. 

— Nie uda mu się to — rzekł jednak człowiek w czapce 
— za chwiłę będzie tu taki mróz, że gorąco ucieknie ze 
wstydem! 

1 włożył swą czapeczkę prosto, a w tej chwili zapano- 
wało takie zimno, że potrawy poczęły zamarzać na 
półmiskach. 

Po kilku godzinach, gdy król sądził już, że sześciu 
zuchów upiekło się dawno, kazał otworzyć drzwi i sam 
ujrzał ich zdrowych i wesołych i gdy mu jeszcze rzekli, 


iż radzi są, że mogą wyjść rozgrzać się trochę, bo 
w pokoju tak jest zimno, że potrawy pozamarzały na 
półmiskach. Król rozgniewany zawołał kucharza izapy- 
tał, dłaczego nie spełnił jego rozkazu. Ale kucharz 
pokazał mu olbrzymi ogień, który ciągle jeszcze palił się 
pod podłogą komnaty. Wówczas pomyślał król, że 
w ten sposób sześciu przyjaciół nie pokona. Wymyślił 
więc nowy fortel, by się ich pozbyć. 

Zawołał żołnierza i rzekł: 

— Dam ci złota, ile zapragniesz, ale wyrzeknij się 
mojej córki. 

— Dobrze — odparł żołnierz — wyrzeknę się jej, jeśli 
dostanę tyle złota, ile uniesie mój sługa. 

Król zgodził się chętnie, a żołnierz rzekł: 

— Przyjdę po złoto za dwa tygodnie! 

Potem zawołał wszystkich krawców z całego pańs- 
twa i kazał im uszyć przez dwa tygodnie olbrzymi wór. 
Gdy wór był już gotów, olbrzym, który wyrywał drze- 
wa, musiał wziąć go na plecy i iść do króla po złoto. Król 
spojrzał nań i zawołał: 

— Coto zasiłacz, który dźwiga tyle płótna? — i pomy- 
śłał przy tym: — ileż on złota zabierze! 

Po czym kazał przynieść tonę złota, którą dźwigać 
musiało szesnastu najsilniejszych ludzi, ale olbrzym 
wrzucił złoto do wora jak piórko i rzekł: 

3 Cdn. 





Brock wjeżdża „mamutem” do supermarketu, w którym banda „3x7 

sprzedaje zrabowane towary. Dochodzi do strzelaniny; Brocka ratuje 

Al Russel. Już mają uciec wozem, ale inna maszyna zatarasowuje im 

drogę. Kolizja! zz RC ZE 
Dzikiego Zachodu. 
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WIESZ PRZECIEŻ ANIE z 
NIMI! A 


A.P. Duchateau 


NIECH TO ŁienO! ! NICZE- 
GO TU NIE BRAK: BANK, 
FOCZTĄ, SKLEPY... JEST 

NAWET SĄŁOON. 

3 NA KLKĄ MINUT , 


1 IAIGDY NE 


Braci / Grimm 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 


c.d. DUCH W BUTELCE 


Chłopiec odparł: 

— Dajcie mi, ile macie, zesztę wam zborguję. 

Złotnik dał mu więc trzysta dukatów, tak że był mu 
jeszcze winien sto. Chłopiec wrócił do domu i rzekł. 

— Ojcze, sprzedałem siekierę i mam już pieniądze! 
Idź teraz do sąsiada i zapytaj, ile chce za siekierę. 

— Wiem to już — odparł ojciec — dukata i sześć groszy. 

— Daj mu więc dwa dukaty i dwanaście groszy, dwa 
razy więcej to chyba starczy. Pieniędzy mamy teraz 
dość. 


7 BIEGIEM! 
BYLE SIĘ 


Po czym dał ojcu sto dukatów i rzekł: 
— To ci starczy aż do śmierci na wygodne i dostatnie 


życie. 
— O Boże! - zawołał ojciec — skąd masz taki majątek? 


SZEŚCIU ZAWSZE 
SOBIE RADĘ DA 


a 
ył sobie niegdyś człowiek, który wszystko potrafił. 
żył on na wojnie i okazał się mężnym i walecz- 
nym, ale gdy się wojna skończyła, odprawiono go 
i dano mu trzy grosze na drogę. 


; |WKAĄZŻDYM RAZIE! 
JĄ SIĘ TU ROZEJ- 
TROCHĘ. 


NĄBOJE SIĘ Ę Kończą! 
NIE MA WWŚCIĄ ?7!! 


" WIESZ CO, METODY Ich 
DZIAŁANIA COŚ MI 
PRZYPOMINĄJĄ «+ ... 


UŚMIECH NUMERU 


PANI MĄDRALOWA woła z kuchni swoją starszą córkę: 
— Może przyjdziesz zmyć naczynia?! 
— Ależ, mamo, nie mogę robić dwóch czynności na raz! | 
— Aco teraz robisz? j 
— Odpoczywam... 
7 ł 
LEKARZ TŁUMACZY Mądrali: ł 
— Ja wiem, że proszki, które ci przepisałem, są strasznie | 
aa Ea 3 Pori: zomyśl sobie zawszę. żeto| 
słodkie cukierki 
= Wos Gao óie «i GG, że to gorzkie | 


Poczekajcie — rzekł żołnierz — to mi się nie podoba. 
Znajdę ja sobie odpowiednich ludzi, a wtedy król bę- 
dzie mi musiał oddać wszystkie swoje skarby. 

Zagniewany ruszył przez las i ujrzał tam człowieka, 
który wyrwał z ziemi sześć drzew, jakby to byty słomki. 
Rzekł więc do niego: 

— Czy chcesz zostać moim sługą i pójść ze mną? 

— Dobrze — odparł człowiek — ale najpierw zaniosę 
matce tę wiązkę drewna. 

Po czym chwycił jedno z drzew, owinął nim pięć 
pozostałych jak powrósłem, zarzucił sobie wiązkę na 
ramię i odszedł. Po chwili wrócił i ruszył w świat ze 
swym panem, który rzekł: 

— My dwaj zawsze sobie radę damy. 

Po pewnym czasie ujrzeli myśliwego, który kięczał 
na ziemi i cełował gdzieś z fuzji. Żołnierz zapytał: 

— Do kogo strzełasz, myśliwcze? 

Ten zaś odpań: 


-0, chodź ze mną — rzeki żołnierz — my trzej zawsze 
sobie radę damy. 
Myśliwy chętnie zgodził się na to i wszyscy trzej 


ruszyli dalej. A 
dą, idą, aż tu patrzą — stoi siedem wiatraków i kręcą 


się same, choć wiatru nie ma, i liście na drzewach 
nawet nie drgną. Żołnierz zdziwił się: 


Ale gdy uszli jeszcze dwie mile, ujrzeli na drzewie 
człowieka, który zatkał sobie jedną dziurkę od nosa 
i dmuchał drugą. 

— Cóż ty tam robisz, człowieku? 

— O dwie mile stąd stoi siedem wiatraków, dmu- 
cham więc aby się poruszały. 

— Chodź ze mną — rzekł żołnierz — my czterej zawsze 
sobie radę damy! 

Dmuchacz zgodził się i poszedł z nimi. 

Po pewnym czasie ujrzeli człowieka, który stał na 
jednej nodze, a drugą odczepił sobie i położył obok na 
trawie. 

— Toś się dobrze urządził! — rzekł żołnierz! 

A człowiek na to: 

— Jestem i odjąłem sobie nogę, 
żeby nie biec zbyt szybko, kiedy bowiem biegnę na 
dwóch nogach, szybszy jestem od ptaka. 

— Chodź więc ze mną — rzekł żołnierz — my pięciu 
zawsze sobie radę damy. 


Dokończenie na str. 7 





